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OTO JAKIE TREŚCI 
TA GAZETA MIEŚCI 

0 ANTARKTYDA — gigantyczna „lo¬ 
dówka" nasiej planety jest oazą jak 
najbardziej „ciepłych 11 stosunków mię¬ 
dzyludzkich. Piszemy a niej na str, 2 
w artykule pt. „SZÓSTY KONTYNENT". 

0 Sensacyjna pogoń dwóch niezwy¬ 
kle dociekliwych wysłanników naszej 
redakcji za ANDRZEJEM ROSIEWI¬ 
CZEM — sofistę zespołu „Hagaw" opi¬ 
sano została na str. 3 W „MANKU 
W STODOLE", 

i 

0 Trzy bardzo nietypowe* choć 
autentyczne, sposoby spędzenia Wigilii 
znajdziecie na str. Ó w „OPOWIE¬ 
ŚCIACH WIGILIJNYCH 11 , 

! * . . .1 

0 „ASTRONOM Z DUSZĄ ALPI¬ 
NISTY" — taki tytuł nasi wywiad z pro¬ 
fesorem WŁODZIMIERZEM ZON NEM, 
który no marginesie pracy naukowej 
pisze książki dla.nieletnich 11 (str, 8). 

0 O kaskaderach — „RYCERZACH 
KARKOŁOMNYCH EWOLUCJI" - czy* 
tajcie na str. 5. Są to wyznania jedne¬ 
go z nich. ’• j ę v 

V „W ŚNIEŻNEJ PUŁAPCE" - te 

’— ‘j ł 

reportaż (str. 10)^ z^ nęysokogórskJej 
strażnicy WOP^igdziel tjfirefa ^dramo- 
tyczna akcjo ratownicza, 

0 BARWNE FOTOREPORTAŻE: Na 
su. 9-i korowodu antynikotynowego 
w Warszawie i na str, 7 — z konkursu 
szopek w Krakowie, 

0 Opowiadanie pt. KUZYN" — 
wyróżnione w naszym konkursie lite¬ 
rackim o „Złotą Ostrogą" (str, 12/13). 

0 Dwa konkursy z nagrodami I 1) 
„JAK SIĘ DOSTAĆ DO PRZEPAST¬ 
NYCH PIWNICZNYCH CZELUŚCI 
CSH?” — str. 11 (do wygrania: moto¬ 
rower, rower składany, namiot, zega¬ 
rek. płyty, bony książkowe), 2) KRZY¬ 
ŻÓWKA ŚWIĄTECZNA - str. 13 (do 
wygrania dla dziewcząt — zestawy 
włóczki amlanowej na sukienki; dla 
chłopców — scyzoryki o kilkunastu 
ostrzach!), 

0 Specjalne wydanie ABRAKA- 
DABRY, 

POZA TYM: WSZYSTKIE NASZE 
STAŁE POZYCJE wtorkowa-czwartkowe, 
a więc: „Magda 11 , „Ekran Świata Mło¬ 
dych", „Gwiazdozbiór", „Samochody, 
o których się mówi", „Swiatowiec", 
„Ostry dyżur", „Rzep", 

Oczywiście również KOMIKS I PO¬ 
WIEŚĆ — jak zawsze. 
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„JEŚLI PRAGNIEMY ŻYC W 
POKOJU, POWINNIŚMY 

PRZED K WSZYSTKIM ZACZĄC 
O ^ POMOCY 7 DZIECIOM.,* 
UNICEF JEST SYMBOLEM O- 
GRÓMNEGO POSTĘPU OSIĄG¬ 
NIĘTEGO NA DRODZE 
WSPÓŁPRACY MIĘDZYNAKO- 
DOWEI,.." — czytamy w uza¬ 
sadniam u, przyznającym w tafiS 
r, UNICEF-owi Pokojową Na- 
grncta Nobla. Na tą nagrodą 
M|,ąd?.ynarodowy Fundusz FomO' 
cy Dzieciom ONZ (takie znacze¬ 
nie w języku pińskim ma #n- 
gietaki skrót UNICEF} zasłużyl 
sobie jak żadna Instytucja. 


UNICEF istnieje już SB lat. W 
ciągu tych lat organizacja ta 
przeszła kilka etapów w swej 
działalności, W początkowym o- 
kreslc koncentrowała się głów¬ 
nie na pomocy doraźnej, udzie¬ 
lanej dzieciom krajów dotknię¬ 
tych wojną, Dopiero później 
prze kształci ta się w instytucję o 
charakterze stałym, zajmującą 
się organizowaniem pomocy 
zdrowotnej i żywieniowej. Od 
roku, przy aktywnym udzia¬ 
le naszego kraju, UNICEF opra¬ 
cował także program pomocy w 
dziedzinie oświaty i szkolenia. 

Efekty działalności UNICEF-u 
są ogromne. Dotychczas wyposa¬ 
żono około 60 tys. miejskich i 
wiejskich szpitali i ośrodków 
zdrowia, zorganizowano 2ft&0 in¬ 
stytutów, które wykształciły jo$ 
ofcofo 700 tys. lekarzy i pieięg- 
n i arek, zbudowano ponad 300 fa¬ 
bryk mleka ^sproszkowanego, 
2000 przedszkoli, 31500 przychodni 
dla matek, około 3000 świetlic, 
klubów młodzieżowych i domów 
dziecka. Dzięki pomocy UNICEF 
zaszczepiono przeciwko gruźlicy 
ponad 4óń min dzieci, a 5& inln 
wyleczono z jaglicy. Natomiast w 
dziedzinie oświatowej wyposażo¬ 
no w różne pomoce naukowe 50 
tys. szkół podstawowych w bit' 
sko 130 krajach świata. 


Wymienione wyżej przykłady 
są oczywiści^ zaledwie cząstką 
szerokiej działalności UNICEF 
na rzecz dzieci całego świata. 
Realizując swe szlachetne celu 
organizacja ta musi mleć swój. 
fundusz. -Tak on powstaje? Otóż 
pochodzi on z dobrowolnych 
wpłat 123 państw, różny eh Insty¬ 
tucji państwowych i prywatnych, 
a także od osób indywidualnych. 
Niemały tez wkład W tworzeniu 
funduszu UNtCEF-u mają rów¬ 
nież same dzieci. Najlepsze ry¬ 
sunki uczestników międzynaro¬ 
dowych konkursów malarskich 
są reprodukowane na kartach 
pocztowych i następnie sprzeda¬ 
wane na całym święcie. Uzyska¬ 
ne w ten sposób pieniądze prze¬ 
znaczane Są na pomoc dzieciom 
u a jbard zi ej potrzebują cym. 
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...PlafcL te posiadają niezwykły instynkt społecznego współżycia. 
Wygląda na Ło, że pingwiny cltndzą (10 Siebie w gościną, kłaniają 
się sobie i rozmawiają ze sobą w swoim języku. Kłócą się i wy¬ 
myślają, zupełnie jak Indzie... ■— fak pisał o pingwinach R„ Seoitr 


Rzeczy wiście, towarzyskuść tych 

polarnikom, h«z Ich „asysty'' nic 

wydarzanie na Antarktydzie, 

Jest wyjątkowo nieprzy¬ 
stępny, położony na sa¬ 
mym dole .globusa". Latem 
otaczają go góry lodowe, a 
zimą skute lodem morza. 

Nie ujrzysz tam ani jedne¬ 
go drzewka, ani jednej zie¬ 
lonej łączki. Wszędzie, jak 
okiem sięgnąć* rozpościera 
się lodowa pustynia, A jed¬ 
nak kontynent ten mimo 
swej surowości siał się dla 
Ziemian oazą nowych sto¬ 
sunków międzynarodowych, 
wyrastających ponad barie¬ 
ry uprzedzeń. Ludzie pocho¬ 
dzący z różnych krajów' 
pracują zgodnie obok siebie. 

Nikt do nikogo nie rości 
żadnych pretensji teryto¬ 
rialnych, nie ma zresztą 
granie, magazynów broni. 
Wszyscy na równi korzysta¬ 
ją z udogodnień i informa¬ 
cji, 

Pierwsi śmiałkowie 

To, en uapisałem powyżej, 
nie jest żadną utopią. Taki 
kontynent istnieje, a jest 

Pini Antarktyda, «= bezmierny. 

opustoszały kontynent ,,ziemi 
niczyjej". .taj istnienie prze¬ 
widział w II wieku naszej 
ery genialny geograf — Ptole¬ 
meusz. Jednakże na odkrycie 
Antarktydy musieliśmy cze¬ 
kać raić wieki i dopiero w 
1S20 r. do sióstego kontynentu 
dotarł FABIAN BKLLIWGS- 
HAU ZEN — kierownik nauko¬ 
wy rosyjskiej wyprawy. Ort 
tego czasu trwa nieprzerwany 
szturm Antarktydy przez 
uczonych -podróżników róż" 
itych narodowości: Angli¬ 
ków — Russa. WeddelLa, 
Scotta; Amerykanów — Pa U 
mera* Wllkesa: Francuza — 

Durnonta. W tej międzynaro¬ 
dowej akcji poznawania ta¬ 
jemnic Antarktydy nic 
brakuje również Polaków. 
HENRYK ARCTOWSKI (jako 
kierownik naukowy) i ANTO¬ 
NI BOLESŁAW DOBRO¬ 
WOLSKI uczestniczą w 
belgijskiej wyprawie do¬ 
wodzonej przez GERLA¬ 
CHA. Są pierwszymi ludźmi, 
którzy zimowali wśród Indów 


ptaków znaną jest. wszystkim 
m o że siq nrtbyć żądne ważne 

otaczających szósty kontynent, 
Ryło to u schyłku XIX wieku. 
Później, na przełomie 1911 i 
1&12 roku, do szturmu na 
Południowy Biegun Ziemi 
wyruszyło dwóch śmiałków — 
ROBERT SCOTT I ROALD 
AMUNDSEN. Obaj osiągnęli 
cel, chociaż H. Scott przypła¬ 
cił to życiem — zginął w dro¬ 
dze powrotnej, 

Ikm mczyja 

Antarktyda, to 13,1 rolo km 
kwadr, powierzchni pokrytej 
w SU proc. lodem. Jego 
grubość wy3,iosi średnio 330H 
ni. Słowem, kontynent ten. 
to gigantyczna lodówka naszej 
planety. Być może tylko dla¬ 
tego nie budził on terytorial¬ 
nych apetytów państw kolo¬ 
nialnych. 

Sytuacja uległa zmianie w 
latach dwudziestych naszego 
wieku. Rozwój lutnictwa 
tran skłuty ncit talue go zwróci I 
uwagę na komunikacyjne i 
strategiczne * Huczenie Antark¬ 
tydy. Pierwsze bart anta geo- 
lugicznc i odnalezienie bo¬ 
gactw mineralnych zaostrzy 
ły &piary. Choć już wówczas 
zarówno ZSRR jak i USA 



Oprać. ST, BOROWIECKI 

głosiły pogląd, że na tym 
kontynencie nic mogą znaleźć 
się żadne terytoria suweren¬ 
ne — w latach 1920—1941 aż 
siedem państw Jednostron¬ 
nie domagało się uznania ich 
praw dn części Antarktydy o 
łącznym obszarze równym 
terytorium USA i Meksyku. 
Przy tym roszczenia Australii, 
Chile i Francji dotyczyły.częś¬ 
ciowo tych samych terenów. 

Spory zakończyły się w 
1959 roku, kiedy 12 państw 
na konferencji w Waszyngto j 
nie podpisało traktat, przek¬ 
ształcający Antarktydę z „zie¬ 
mi niczyjej" w- między paro¬ 
dio we laboratorium, 3(Helnie 
porozumienie Eiddajc konty¬ 
nent we władanie naukow¬ 
com całego świata, zawiera 
zakaz tworzenia baz wojsko¬ 
wych, przechowywania zapa- 
sów broni, dokonywanie 
ękspery men In iv nu klcar nyc h. 
„Leży w interesie ludzkości, 
by Antarktyda była zawsze 
wykorzystywana jedynie w 
celach pokojowych, by nie 
stalą &ię sceną lub obiektem 
ni i ęózy naroil nwyc h ko nf lik - 
tów" — głosi leksl traktatu, 
rtu którego w późniejszych 
latach przystąpiły również 
inne kraje — wśród nich 
Boiska. 

Dokument ten — jak 
twierdzą uczepi ~ powinien 


stać się modelowym przykła¬ 
dem przyszłych układów 
międzynarodowych w sprawie 
wykorzystania mórz i ocea¬ 
nów oraz przestrzeni kos¬ 
micznej. 

Przykład dla świata 

W amerykańskiej bazie 
MCMBDRO — nutarktycznej 
, .me Łiopołii". z smiesz fc i W a ne j 
w okresie letnim przez 3 
tys, O-Sób (naukowcy i perso¬ 
nel), na mroźnym wietrze 
dmącym od Merita Rossa, 
trzepoczą Hagi lt państw, 
których, przedstawiciele pro¬ 
wadzą tu badania. Jednym z 
człon kó w m iędzy narad o w ego 
personelu jest dr LEONID 
2 DANO W. radziecki uczony — 
meteorolog, który przeprowa¬ 
dza tu badania wraz ze swymi 
amerykańskimi kolegami. 
1100 kilometrów od niego — 
w radzieckiej bazie „WOS- 
TOK" — przebywa amerykań¬ 
ski fizyk-elektronik dr ] 
BERT FLINT. W innej b™.e 
radzieckiej „ftfWodiożnają 41 , 
pod kierownictwem dra STA¬ 
NISŁAWA RAKUS A -ŁUSZ¬ 
CZEWSKIEGO z Instytutu 
Biologii Doświadczalnej PAN, 
pracuje kolejna już grupa pol¬ 
ski cli uczonych. Wszędzie 
współpraca międzynarodo¬ 
wych zespołów przebiega bez 
najmniejszych zakłóceń, 

W lej jednoczącej ludzi 
sytuacji, Antarktyda pozosta¬ 
ła jedynym w dziejach pąsżC- 
gu globu kontynentem, na 
którym nie popełniono mor¬ 
derstwa, A przecież przez 
rejon ten przewinęło się już 
ukolo 30 tysięcy ludzi. Na 
Antarktydzie nic ma również 
lądów, policji, LUDZIE, KTÓ¬ 
RZY PRACUJĄ W TYM 
, NAJWIĘKSZYM „LABORA¬ 
TORIUM & WIATA" - JA¬ 
KEM JEST NIEWĄTPLIWIE 
TEN KONTYNENT - WY¬ 
PRZEDZAJĄ CZASY, W 
KTÓRYCH ŻYJEMY — 
twierdzą publicyści, socjo¬ 
logowie f Jednocześnie zadają 
sobie pytanie; dlaczego tak 
jest? Jednoznacznej ndpowie- 

tlu Polu liniowego Bieguna, byli 


dzi nie ma, być może łudź: 
zbliża i jednoczy na Antark¬ 
tydzie surowa przyroda 
ciągła z nią walka, a także 
samotność, oddalenie ort bli¬ 
skich? 

Skarby 

pd kiera 

Antarktyda kryje pod aruba 
warstwą lodu, który oj 
głębokości kilkuset metrów 
jest twardszy od siali. praw 
dziwę skarby. Nie chodź 
tu o bogactwa mineralne — 
choć stwierdzono, it kon¬ 
tynent ten za. 1 ,obity Jital w 
węgiel (tutejsze złóż-*. oblicza¬ 
ne są na li proc. rozpozna 
rtyr:h -zasobów ś wifttęwycłlj 
rupę naftową \ g„iz ziemny 
rudy metali i rudy uranu 
Idzie o prawdziwe skartw 
wiedzy, których wydarci i 
nieprzyjaznemu lądowi por 
woli uczonym wyjaśnić wiele 
zagadek z pradziejów n r .e- 

go globu. Czyż nir _Iz i 

zdziwienia fakt. że pr-ed 
milionami bił klimat Antark¬ 
tydy zbliżony był do obecnych 
warunków klimatycznych re¬ 
jonu Morza Śródzi rannego? 
Fakt ten został już uCHY^icr - 
dżemy. 

Badania dna oeeaii'v oia- 
czających *zus*y k^*tviteift 
przyniosły rewelacyjne wj’ 
niki, potwierdzające 
hipotezę o istnieniu w prze¬ 
szłości pmtadii Gotldwany. 
Otóż przed miEiónąnu Lit 
na południowej półkuli Istniał 
ląd, który łączył w jeden 
prakcintymint dzisiejszą Afry¬ 
kę, Australię. Amerykę Po¬ 
łudniową, Antarktydę i Pół¬ 
wysep Indyjski. 

Jata będiin 
praysitó 
Antarktydy? 

Przede wszystkim chodzi 
o tu, jaki klimat będzie 
miała Antarktyda w przy¬ 
szłości, Jeszcze nic tak daw¬ 
na twierdzono, że następu¬ 
je tam ocieplenie, a co za 
tym idzie i topnienie lodow¬ 
ców. Na szczęście okazale 
się to nieprawdą. Gdyby 
bowiem lody Antarktydy u- 
legly stopnieniu, poziom 
mórz i oceanów na całej 
kwil ziemskiej podniósłby 
się aż o 71 ml. Wszystkie 
porty świata, i znaczna część 
lądów znalazłaby się pod 
wodą, 

Najważniejszą jednak 
troską Wszystkich uczonych 
jest zachowanie Antarkty¬ 
dy jako jedynego konty¬ 
nentu nie skażonego dzia¬ 
łalnością gospodarczą czło¬ 
wieka. Ma to być labora¬ 
torium, z którego będą 
mogli korzystać bez ogra¬ 
niczeń rtczeni całego świata. 
A może kontynent ten sta¬ 
nie się prawzorem współ¬ 
życia dla całej naszej pla¬ 
nety? 


Pierwszymi ludźmi, którzy dotarli na przełomie liii i 1913 r, 

Jl, Amundsen i H. Scott. W SI lat później Wyczyn len został powtórzony przez dr. FUclisa Hi] Ili- I 

rego, przy czym ci ostatni Korzystali już ze ztloDyczy współczesnej techniki. 
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Zmiany na Cyprze 

ON l - NOWY JORK. Rado Bezpie¬ 
czeństwa ONZ przedłużyła mandat Sil 
ONZ no Cyprze do 15 czerwca 1975 r. 
Dotychczasowy mondot wygasł 15 bm. 
Jednocześnie z Cypru nadeszła wiado¬ 
mość o ustąpieniu ze stanowiska prze¬ 
wodniczącego parlamentu cypryjskiego 
Gialkoso KFeridisa. Pełnił on również 
obowiązki prezydenta Cypru da momen¬ 



tu powrotu arcybiskupa Ma kar i osa. 

Wizyto George Mocovescu 
w ZSRR 

MOSKWA, Opublikowano tu komuni¬ 
kat a wizycie ministra spraw zagranicz¬ 
nych Rumunii, który przeprowadził roz¬ 
mowy i Andriejem Gromyka. W komuni¬ 
kacie obie strony podkreśliły zdecydo¬ 
wana wolę dalszego umacniania przy¬ 
jaźni I wszechstronnych stosunków 
miedzy krojami socjalistycznymi. 

Sesja Rady SfiTO 

BRUKSELA, UcKostnicy odbywające] 
się tutaj Sesji fJady NATO z zadowole¬ 
niem odnotowali Istotny pa stęp na dro¬ 
dze do ograniczenia zbrojeń strategicz¬ 
nych oslqgnięty w czasie spotkania Leo¬ 
nido Breżniewa z Gera Idem Fordem w 
rejonie Włodywostoku. Większość ucze¬ 
stników z zadowoleniem przyjęła rów¬ 



nież postępy w przebiegu Konferencji 
Bezpieczeństwo i Współpracy w Europie. 

Xf? Zjazd WIPK 

RZYM. Plenum Komitetu Cenlralnega 
Włoskiej Portii Komunistycznej podjęło 


uchwałę w sprawie zwołania do Rzymu 
KIV Zjazdu Partii w dnioch 1 &—23 mar¬ 
ca 1975 r. 

Malta - republikę 

LA YALEITA. Mclta stola się repu¬ 
blika po przyjęciu przez parlament po¬ 
prawek do konstytucji. Dotychczas wła¬ 
dzę no Malcie sprowowoJ gubernator 
gen ero lny mianowany przez królowg 

brytyjskp. 


Zjazd Dziennikarzy 

POLSKA. W Warszawie zakończył 
dwudniowe obrady (X zjazd delegatów 
Stowarzyszenia Dziennikarzy Polskich, 
W żjeździe uczestniczy] I sekretarz KC 
PZPR Edward Gierek. Zjazd wybrał no¬ 
we władze stowarzyszenia oroz przyjął 
uchwałę programawg, w której za naj¬ 
ważniejsze zadanie uznano kształtowa¬ 


nie socjalistycznej świadomości społe¬ 
czeństwo. 

Młodzież wojskowa 

POLSKA. Uczestnicy łl Centralnej 
Narady Aktywu Socjalistycznego Związ¬ 
ku Młodzieży Wojskowej uznali, ze za 

znakomitego żołnierza uważają młode¬ 
go człowieka, który będąc wzorem w 

mundurze jest też wzorem w życiu cy¬ 
wilnym- 

700 metrów blach 
w jedńq minutę 

POLSKA. W walcowni nr 2 Huty im. 
Lenino ruszyła najnowocześniejsza wab 
COnka w polskim hutnictwie, Będzie ona 
produkować blachy karoseryjne, między 
Innymi dla Polskiego Fiata 12ó. 

tram) 
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Kim był DyjoFiijey Szkaradek? 

Ęj- Genowefą Grzesik zdradza wqsik 

Niesamowite „Miko fajki" w mieście Mikołaja K. 

$ Detektywi PI £M" rozwiqiyjq kosmiczny splot wszystkich lagcdelk 


Ej? zapobiec rmroiącyrn się csletnio 
bijatykom między z^otennikcmi przy¬ 
gód Ty tysą a miłośnikami Klekso, „SM" 
poprosił listownie Andrzeja RouiewkzO 
& autorytatywne a definitywne mzstrzyg - 
niżcie, kto jo:d !&psiy. Kio jat; kto r oic 
słynący 1 dowcipu steprsto śpiewający 
z eo społem „Hagaw" w St^rfenękim 
Klubie „Stodoło" będzie wiedział!'Od¬ 
powiedź- jednak nie nudes-fto. Nikt lei 
nie odbierał telefonu w domu piosen¬ 
kowa. I dopiero red. Dy jonity Szkcsrfl’ 
dek, który prowadził telewizyjny pro¬ 
gram pt, „Remanent w STODOLE" zdra- ’ 
drił nam strajmq tajemnicy. Remanent 
wykazał manko5 Andrzej Rosiewicz za¬ 
ginął) Zrozpaczony „Hagaw" wyjec hot 
na występy z kolejna „Zgaduj-Zgadulą" 
bet niego I Na posiuki wonią udało się 
więc natychmiast dwóch ncszyoh wy¬ 
wiadowców. Przywiezione pruet nich no¬ 
tatki i zdjęcia zamieszczamy poniżej. 

W POGONI ZA STEPUJĄCYM 
SOKOŁEM 

Zaopatrzeni w życiorysopis i ostatnie 
zdjęcie Andrzeja R, przedstawiające go 
w czasie treningu stoków na nartach 
wodnych z trampoliny do basenu sta- 
łetznoj „Legii", jedliśmy z przewrotną 
prędkością komiczną ekspresem do 
Torunie. Tu nocować ma dzisiaj „Ho- 
gaw ,p . 

Fotakajetan, który ze swego dzieciń¬ 
stwa pamięta zaginionego jcko świet¬ 


nego piłkarza, wzdycha: „przewidziałem 
ten koniec, gdy Andrzej w wieku 10 lat 
zdradzał piłkę nożną tańcząc w zespo¬ 
le „Dzieci Warszawy". I proszę! Nau¬ 
czył się stepować i poniosło go gdzieś 
w stepy! Ech, sokół nasz, orzeł) i tak 
wzdycha coraz smutniej, a gdy przejeż¬ 
dżamy przez Kutno, zalewo się łzami — 
bo kto nom teraz o Kutnie zaśpiewa? 

ZEZNANIE 

GENOWEFY GRZESIK 

Minęło północ. Zaczęły się imieniny 
Mikołaja K. - byłego mieszkance, Toru¬ 
nia, a my siedzimy jak struci w hotelu 
„Kosmos" I wspominamy Andrzeja R, 

W autokarze „Zgaduj-Zgaduli", który 


przyjechał późno w nocy wioząc umę¬ 
czanych artystów, nie było go rzeczy¬ 
wiście! Nikt też o nim nie słyszał i tył¬ 
ka Genowefa Grzesik, która wraz 1 syn* 
kiem Stasiakiem występuje jako duet 
regionalny ! owa rzy szący j.Hagawawi" 
szepnęła nom kilka słów rzucając no¬ 
we, ponura, światła na tę aferę. 

— Pewnikiem sprzedały go Cygunpm! 
To muzyczno banda da wszyćkiego jest 
zdalna! Dyć mnie uny porwały z Fest i” 
wału Kapel Ludowych w Kazimierzu i 
niewolą do występków bez nijakiego o- 
pamiętania! 

Nic wiec dziwnego, ze n;e możemy z 
Kajtkiem zasnąć, t gdy ja gubię się w 
domysłach, on śpiewa w łazience ,,5am- 


pę-wonnę blues" — prosenlię zaginio¬ 
nego : 

Ciosem, kiedy zasną smacznie 

w wannie, 

0o w wannie zawsze mi się dobrze 

śpi. 

Wsparłszy głowę na weniennym 

kranie, 

Zaś nagi wgparUzy o łazienki drzwi. 
Wtedy miewam najpiękniejsze sny, 

A z nich najczęściej ml się śni, 

Że gra muzyczna banda, rytm to 

chyba sambo... 

— I tu Kajtek przerywa zamyślając się 
nad niewdzięcznością zespołu, który tok 
niecnie wykorzystał przywiązanie i pro- 
slodyszność swojego sofisty. 

W DRZWIACH STAJE SZERYF 

Rono budzi nas stukanie do drzwi- 
Otwieram 3 drętwiejeI W drzwiach stoi 
najprawdziwszy szeryf! Bez słowa poda¬ 
je mi jakąś kartkę i nucąc „Balladę o 
Mary Brown, którą kochają Dicfcie 1 
Garry, Tom, Terryi jego brat i brata or¬ 
dery" - wychodzi, No kartce jest ki łka 
słów: ,,Czekam w pokoju 310. 0'kay?'\ 

Po śniadaniu idziemy więc pod nu¬ 
mer w&kazcmy przez nieznajomego. Zo- 
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T"\ORĘBA Jest małym mla- 
a mimo ta znanym 
w kraju ł za granicą. 
Znajduje się tu duży Kombi¬ 
nat Obrabiarek Ciężkich . .Fo¬ 
rnal 1 -Forum". Największym 
„Oddziałem" kombinatu jest 
Fabryka Urządzeń Mechanit-z- 
uyeh — FUM Poręba. W mieś¬ 
cie tym buduje się prawdziwe 
kolosy — superciężkie Obra¬ 
biarki do głębokiego wiercenia 
TRE-250, które Poręba wy twa* 
rża, jako jedyny zakład w Eu¬ 
ropie. Mc dziwnego, że są one 
cenione wysoko. Eksportuje się 
je do 56 krajów świata! 

Taka ogromna fabryka nie 
tylko zajmuje dążą powierzch¬ 
nię, ale też bardzo zanieczysz¬ 
czą powietrze. Nad miastem 
często wisi chmura dymu, nad 
odlewnią unosi się łuna ognia. 

To prawda, że robotnikom 
pracuje się tu doskonale, ale 
przyroda jest zagrożona. Porę¬ 
ba leży w dolinie Czarnej 
Przełnszy, która jak wiele rzek 
na Śląsku jest mocno zanie¬ 
czyszczona. Do niedawna była 
ona rzeczywiście czarna. Pły¬ 
wały po niej tłuste plamy, pa* 
piery 1 martwe ryby. Teraz sy¬ 
tuacja się poprawiła, ale woda 
w rzece jest jeszcze w złym 
stanie. 

Do niedawna Czarna Przem- 
sza przepływna przez staw, 
dawne Czarne Jezioro, osnute 
legendami. W ostatnich latach 
staw zamieni! się w bagna, po¬ 
rosić roślinami, Ryby zniknęły. 
Na szczęście, władzę miejskie 
zainteresowały się rozlewis¬ 
kiem, Postanowiono je zasy¬ 
pać. Żmudna i trudna to była 
praca. Pochłonęła wiele czasu, 
ale powiodła się, Rok temu 
staw przestać istnieć. Pozosta¬ 
ło z niego tył ko Wąskie koryto 
dla rzeki. 

Zamierzenia porębjan są 
duże. Na miejscu byłego jezio¬ 
ra już na wiosnę rozpocznie się 
urządzanie parku, Powstaną 
kąpielisku, tereny rekreacyjne. 
Na Przemszy (czystej) ?M>wsta- 
nie trasa spływów kajako¬ 
wych. Przemysł zjedna się % 
przyrodą. Ale naturalne śro¬ 
dowisko ma innych rriwmle 
groźnych nieprzyjaciół. Są ni¬ 
mi ludzie. 

Od południowej strony ota¬ 
cza Porębę piękny, bogaty w 
roślinność i zwierzynę las. Nie¬ 
stety, bogaty 1 w papiery, bu^ 
teiiki, potłuczono szkła. Poza 
tym w naszej okolicy istnieje 
zwyczaj, sięgający dawnych 
łat — prażenie ziemniaków w 
żeliwnych garnkach. Zwyczaj 
ten powstał wtedy, kiedy pa¬ 
nowała tu bieda i prą żonki by 
ł,V podstawą wyżywienia, Bie¬ 
da minęła, tradycja pozostała, 
li? ciepłe dni wieloosobowe to¬ 
warzystwa masowo „emigrują* 1 
do lasu. Po skonsumowaniu 
^przysmaku" w Icsie zostawia 
się odpadki, ą samemu w T raea 
do domu. Oto przyczyna za¬ 
nieczyszczenia brzegu lasu. 

Przemyśl pogodził się 1 przy¬ 
rodą, Czy zrobią to ludzie? To 
zależy od nich samych, a prze¬ 
cież ochrona środowiska to pa¬ 
lący problem. Nie chcemy 
mieszkać na zaśmieconej pu¬ 
styni. 

ZBIGNIEW BIAŁAS 
Poręba 
























^ m * RUDZIEJ prawie no całym 
Cj iwiede kojarzy się i rab os- 
^ nrni świata mi. A święta 
przede wszystkim i -prezentami* 
Przynosi jo baśniowa postać priei 
niektórych zwana Mikołajem, a 
przez innych Dziadkiem Mrozem. 
Do Holandii, jak głosi Agenda Mi¬ 
kołaj przypływa morzem oi i Hi- 
szpaniii gdzie podobno mieszka 
przez cały rok Townoysiy mu barw¬ 
no, świta w strojach hiszpańskich 
grandów [\), Do dzieci radzieckich 
Dziadek Mróz pnybywp zawsze w 
towarzystwie Królewny Śnieżynki. Pre¬ 
zenty wręcza zorówno w domach jak 
t w czasie tradycyjnych wieEkch za¬ 
baw choinkowych organizowanych 
we wszystkich Domach Pionierów, 
jak Związek Radziecki długi i stero¬ 
li {21 

W tych pogodnych dniach miasta 
leż stroją się w świąteczne szoty. Ha 
ulicach pojawiała się postacie z 
bajek jak ten amerykański śmieszny 
Eit jS), który rozbawia dzieci, śpię* 
wająę piosenki, a rodziców namawia 
da zakupu prezentów pod choinki. 

Choinki sq bardzo różne, ale 
wszędzie ozdabia się zarówno wnęt¬ 
rza mieszkań jak i drzewka. Tam, 
gdzie nie rosną drzewa iglaste, 
wiesza się lub ozdabia wieńce ple¬ 
cione z zielonych liści, kwiatów itp. 

Nn paJteJtH 'rtoihocfi, która w okrasie 
iwi<ji tnqjdujq )j< itn morrach poiudrtia- 
wieh, ńiarrntirst wi6izajq nu manty imi¬ 
tacją (hdinlii, cslq wjdątfl i: dr«wno i po- 
j»olownrvq nc Tietona. Nu Kurpiach (4} 
obak clekErjrcinych lampek KOMępuJijcych 
iwi«ikS wiozą jię nodol oidch? ic sło¬ 
my, wrkonirworit! według 1radtr<TJnr«h lu¬ 
dowych wzorów, 

Wdęi. 4ijc Vri*U il^ryth swyrrajów, w<»- 
.fWr* r podań iWiłjZOnycS 1* iwlflonłl.-^ed' 
fifm i nich f«i iwięzoj ilcFatfanio r«bli 
ijfŁiłći, Ai« pcdofeno w Falset naJFsplsj 
|«s| fllrijmfli j« od tMninjoria iS). fidw- 
fllłi pownochnc juil nadal prithiinanlt, 
ic >pgitani« go w yrudnlu, -a iwlauaa 
|«yo pocotuBftlc, lapsAnl izuą$c?s i pe- 
wcdianie w calrm nadchodzą.tm Nowym 
Roku. {mhj 

Zdjęci* CAP 
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Co dalej ósma klaso? 

CHCĘ BYĆ 

STEWARDESA 

M USIMY od razu zmartwić ósmoklasistki — amator¬ 
ki podniebnych lotów - nie istnieją szkoły kształ¬ 
cące stewardesy, W miarę zapotrzebowania, ca 
pewien czas, Polskie Linie Lotnicze , t LOT" organizują 
kuny dla stewardes. Ogłoszenie zamieszczone jest wtedy 
w prasie codziennej. 

Na kurs przyjmowane sq dziewczęta (coraz częściej 
takie 1 chłopcy), które posiadają świadectwa dojrzałości, j 
wzrost minimum 140 cm, zgrabną sylwetkę, miły wygląd, 
sympatyczny glos, znoją dobrze co najmniej dwa języki ! 
obce ^angielski, francuski, niemiecki lub rosyjski), są 
zdrowe i silne, zameldowane na stałe w Warszawie lub 
najbliższych okolicach. Wszystkie te wymagania są fy* 
gorysLycznte przestrzegane, Kurs trwa kilka miesięcy. 
Oprócz nauki udzielania pierwszej pomocy czy estetycz¬ 
nego podawania posiłków jest wykładano psychologia i j 
ekonomiko transportu powietrznego, budowo samolotów 
Trzeba więc mieć nie tylko zdolności językowe t umie¬ 
jętność zachowania uśmiechu na twarzy w każdej sytua- i 
cjl, ale i.» być za pan brat z matematyką i fizyką, Z 
tym uśmiechem to też nie żarty! Jest to niewątpliwie je¬ 
den z cięższych zawodów fizycznych, wysiłek zaś, jak 
wiadomo, męczy. Stewardesa jednak musi być zawsze 
pogodna, bez względu na zmęczenie, na cle samopoczu¬ 
cie, na kłopoty. 

Dziewczęta, które spełniają wszystkie wymagania, i 
zaliczą pomyślnie kurs, nie zaczynają od razu latać. 
Najpierw pracują w portach lotniczych przy odprawie 
pasażerów. Gdy zaczną wreszcie latać, też nie Lrwo to 
wiecznie, mniej więcej około 35 roku iycia muszą znowu 
„zejść na ziemię". Mogą wtedy znaleźć zatrudnienie w 
biurach linii lotniczych Eub w innych instytucjach. 

Wiele z Was marzy o zawodzie stewardesy ze wzglę- 1 
du na możliwość odwiedzania różnych obcych krajów. 
Faktycznie stewardesy znoją.,. cudzoziemskie porty lot¬ 
nicze, Postój samolotu przed powrotnym lotem do kroju 
jednak jest zazwyczaj tak krótki, że bardzo rzadka 1 
istnieje możliwość poznania miasto, nie mówiąc już o 
dalszych podróżach po obcym kroju, (et) i 



M A PAN SZĆ^SCEE, za 
chwilę zaczynam trening, 
zamykam drzwi i już od 
ió-iej nikogo nie wpuszczę. 

Odruchowo spojrzałem na ze¬ 
garek, Było 11.00- Pięć godzin 
treningu, chyba trener się pomy¬ 
lił. Cóż była robić? Usiadłem z 
boku sali \ zacząłem się przyglą¬ 
dać, jak ćwiczą najlepsi. 

Od Helsinek 
do Warny 

W 1952 r* podczos olimpiady 
w Helsinkach Jerzy Jokiel - repre- 
zentan! Poiski w gimnastyce spor¬ 
towej — zdobył w ćwiczeniach na 
kółkach srebrny medal dla na¬ 
szego kraju. Później, podczas o- 
Ifinpiady w Melbourne i w Rzy¬ 
mie był wśród najlepszych. Mija¬ 
ją lata.,, Czas zakończyć karierę 
zawodniczą. Ale Jerzy JakieI nie 
rozstaje się z gimnastyką, zostaje 
(renerem. Tuz przed igrzyskami 
olimpijskimi w 1963 f, wyjeżdża 
do Meksyku. Ma niewiele czasu, 
by przygotować reprezentację go¬ 
spodarzy igrzysk da tej Imprezy. 
Na Igrzyskach Ponamerykańsklch 
jego podopieczni zdobywają 6 
medali! 

Po zakończeniu olimpiady w 
Meksyku Jerzy Jakie! wraca do 
kraju. Jest rok I9ó5, W Rudzie 
Śląskiej w Szkole Podstawowej 
nr 34 powstaje sekcja gimna¬ 
styczna, Treningi prowadzą Doro¬ 
ta Jakie! fidobywctyni brązowego 
medalu w gimnastyce na olim¬ 
piadzie w Melbourne, żona tre¬ 
nera) i Jerzy Jokiel. Oboje posta¬ 
nawiają wychować swoich na¬ 
stępców. Młodzi gimnastycy szyb¬ 
ko zyskują popularność 1 sukco-. 
sy w kraju. Są rewelacją Igrzysk 
Młodzieży Szkolnej, Ale to wszyst¬ 
ko molo! 

Ambicją państwo Jokielów jest 
wychowanie reprezentantów kra¬ 
ju. Spełnienie marzeń przynosi 
rok 1974, Judyto Krowietzek wy¬ 
jeżdża wraz z reprezentacją Pol¬ 
ski na mistrzostwa świata da 
Warny. Wprawdzie nasza repre¬ 
zentacja n!e zdobywa medolu, 
ole debiut młodej zawodniczki 


jest udany. Swoje możliwości po¬ 
twierdza ona w październiku te¬ 
go roku podczas mistrzostw Pol¬ 
ski zdobywając pierwsze miejsce. 

Dzień jak 
co dzień 

— Im dalej w las, tym więcej 
drzew — mówi pani Dorota Jokiel, 


— To, io Juta jest najlepsza w 
kraju, nam już nie wystarcza. 
Chcemy, by sięgnęła po sukcesy 
na mistrzostwach świata, by do¬ 
równało Korbut i Turiszczewej. 
Szkolimy też następców Szajny. 
Zresztą niech pan popatrzy jak 
ćwiczą. Ta dziesiątka, którą pan 
widii, ta nasze nadzieje no Mont¬ 
real. 

Dobiega końca trzecia godzina 
treningu. Raz po raz zawodnicy 
zmieniają przyrządy. Wszyscy ćwi¬ 
czą z olbrzymim zapiałem Nastę¬ 
puje kolejna zmiana- przyriądaw. 
Korzystając z okazji podchodzę 
do Judyty Krawieezek, prosząc o 
chwilę rozmowy. 

- Czy nie jesteś zmęczona tre¬ 
ningiem? 

- Nie, skądże, to dopiero po¬ 
łowa.. Trzeba dużo ćwiczyć, gdy 
się chce być najlepszą w kraju, 
nie mówiąc a sukcesach na mi¬ 


s trzos tw ach świata. Widziałam 
rywali w ąkcjL Sporo mi da ich 
poziomu brakuje. Może nie w 
skali trudności ćwiczeń, ale w sa¬ 
mym ich wykonani u, A poprawić 
to możne tylko pracą. Przepra¬ 
szam pana, ale moja koleżanka 
skończyła już swój układ na po¬ 
ręczach, Teraz moja kolej, 

Z zapartym tchem śledzę układ 
wykonywany przez Jutę. W moim 


przekonaniu ćwiczy wspaniale! 
Alę gdy kończy, trenerka ma spo¬ 
ro zastrzeżeń. Mina zawodniczki 
potwierdza uwagi pod jej adre¬ 
sem, Po chwili pnąrwy rozpoczy¬ 
na od początku- t jeszcze rat-,. To 
już chyba ósmy czy dziewiąty t 
kolei. Zgubiłem się w oblicze¬ 
niach-,. 

— Trenujemy codziennie — mó¬ 
wi Ewa Guzik, popijając lemo¬ 
niadę podczas przerwy. 

— No dobrze, ale jak godzicie 
treningi z nauką? 

— Radzimy sobie niezłe. Dwa 
razy w tygodniu trenujemy od II 
do tó- Pozostałe dni od 14 do 
19-aj. Rano szkolą, a po trenin¬ 
gu w klubie odrabiamy lekcje. 

— A czas na książkę czy kino? 

— Jeżeli się chce, to na wszyst¬ 
ko można znaleźć czas — wtrąca 
się do rozmowy Mariusz Jokiel 
(syn trenerów). Wprawdzie nie 
jest to proste, ale dajemy sobie 
radę, 


— To już 9 lat, “ zaczai swoje 
opowiadanie Jerzy Jokiel, - Te¬ 
raz mamy wspaniałe warunki da 
treningu, nią lo Ca ną początku. 
Przesiadujemy tutaj ad rana da 
potnego wieczora. Muszę myśleć 
o następcach tej dziesiątki. Mam 
Już kandydatów. Za godzinę 
przyjdzie druga grupa. Trenują¬ 
cy w niej nie dorównują tym, któ¬ 
rych pan widział, Ale ta rak bę¬ 
dę ćwiczyć tak jak ci, a może 
jeszcze lepiej,.. 

- Od kilkunastu lat nie odno* 
simy takich sukcesów w gimna¬ 
styce jak dawniej, Ciy brakuje 
nam zdolnej młodzieży? 

— Nie sądzę. Młodzieży zdolnej 
jest dużo Alą przed laty dopra¬ 
cowaliśmy się metod treningo¬ 
wych, które stosowane są do dziś. 
A czas biegnie naprzód. To co 
było dobre kiedyś, teraz już nie 
wystarcza. Nad tym aby moi wy¬ 
chowankowie sięgnęli po sukce¬ 
sy, pracowałem wiele lat. Dużo 
przez ten czas eksperymentowa¬ 
łem, Młodzieży nie trzeba zachę¬ 
cać do treningu. Sam pan widział 
że pracować trzeba bardzo duża.. 
Prowadzimy specjalną tablicę wy¬ 
ników. Ca miesiąc najlepsi do¬ 
stają nagrody. Raz w tygodniu 
organizujemy mśnr-zawody. To 
pozwala młodzieży przyzwyczajać 
się do startu. Zresztą najlepiej O 
treningu opowiedzą sami zawod¬ 
nicy. 

~ Nie znudziła sfę wam ta je¬ 
szcze ? 

— No wie pan, to największa 
przyjemność móc trenować gim¬ 
nastykę, zwłaszcza u pana Jokie- 
ła. Koleżanki r koledzy zazdrosz¬ 
czą nom bardzo. Treningi są cięż¬ 
kie. Ale nagrodą są brawa na 
zawodach. A ca najważniejsze 
satysfakcja, że jest się coraz lep- 
fitym. Teraz dużo trenujemy, ba 
do rozpoczęcia olimpiady pozo¬ 
stało niewiele czasu. 

- Powadzenia 

Zawodników podczas treningu 
podpatrywał 

DARIUSZ SZPAKOWSK1 


Gdy przyjechałem do Rudy Śląskiej, nie miałem żadnych 
kłopotów z odnalezieniem sikały „JoktekT. Dwaj malcy, 
których zapytałem o drogę, doprowadzili mnie do c&łu, W 
drzwiach salt zastawionej przyrządami gimnastycznymi 
przywitał mnie Jerzy Jakie), 

NASTĘPCY 
JOKIEL A 

























THOMAS MAYNE REYD - dziewiętnastowieczny pisarz o me ryk ans ki, jest klasy- 
kiom literatury owantumicze-przygodowej, Nazwisko jego stowio się zwykle tui 
obok Aleksandra Dumasa i Roberta Louisa Steyensona, autorów, których utwory 
znane sq z atrakcyjnej, sensacyjnej akcji, „Jeździec bez głowy" należy do najbar¬ 
dziej znanych powieści Mdyne Reyda. 


Ekranizacji lego utworu podjął się ra¬ 
dziecki reżyser Władimir Wajnsitok, au¬ 
tor zrealizowanych jeszcze przed woj¬ 
ną adaptacji; „Dzieci kopiiano Grand- 
to" Juies'a Verne J o i „.Wyspy Skarbów" 
Louisa Steyensonc, 

A KCJA „Jeźdźca bez głowy" to¬ 
czy się w dziewiętnastowiecznym 
Teksasie, Skomplikowane pery¬ 
petio ubogiego łowcy mustangów Mau¬ 
rycego Geroldo, kochającego córkę bo¬ 
gatego plantatora, morderstwo, pościg 
i tajemniczy jeździec - wszystkie te ele¬ 
menty znalazły w filmie interesujący 
kształt pełnej na pięć ją intrygi fabular¬ 
nej, pasjonującej widza już od pierw¬ 
szych scen. Twórcy potroktowoli mate¬ 
riał literatki dosyć wiernie, usuwając 
jedynie pewną śmieszną i naiwną Sta- 
roświeckość, jaką bez trudu zaobserwu¬ 
je w powieści współczesny czytelnik, 
Film przypomina klasyczny western, nie¬ 
sie pochwale; szlochetnaidr dobra i od¬ 
wagi a pogardę dla podłości, tchó¬ 
rzostwo. obłudy, 2djęcia realizowano w 
plenerach Azerbejdżanu, Krymu i no 
Kuble, Wypadły zno karmicie, choć 
zawsze dość trudno jest stworzyć prze¬ 
konującą wizję utworu osadzonego w 


a* „JEŹDZIEC 
fil BEZ GŁOWY'' 


realiach innego kraju, Kubończycy gra¬ 
ją wszystkie postacie meksykańskie: w 
jednej t ról wystąpił nawet zawodowy 
kowboj, kierownik rodca w Hawanie, 
który był tok że konsultantem technicz¬ 
nym wszelkich scen kowbojskich. 

W SROD odtwórców głównych ról 
znaleźli się znani aktorzy ra¬ 
dzieccy: Ludmiła Sawieliewa i 
O leg Widaw, 

Ten ostatni należy do ulubieńców 
młodzieżowej widowni nie tylko w 
Związku Radzieckim. Jego współpraca 
z filmem zaczęła się właściwie przypad¬ 
kowo i w początkach obfitowała w wie- 
ie śmiesznych powikłań, Już jaka sie¬ 
dem nos to letni uczeń szkoły wieczoro¬ 
wej i sanitariusz (chciał zostać leka¬ 
rzem] zetknął się z pracownikami „Mos- 


filmu" poszukującymi odtwórców ról 
bohaterów filmu „Mój przyjaciel Kol¬ 
ko". Do tego filmu okert-ał się jednak 
„za stary"; zaproponowano mu wów¬ 
czas procę w grupie zdjęciawejj byl 
rekwizytorem, cieślą, pomocnikiem ope¬ 
ratora.,, W 1902 r. podjął studia aktor¬ 
skie W WGfK, No ekranie zadebiuto¬ 
wał, będąc na lit roku, w filmie „Noc¬ 
na zamieć". Potem graf m. in. w fil¬ 
mach; „Nie wspominać o przyczynie 
śmierci' 1 , „Czerwony płaszcz", „Bajka o 
carze Baltonie", „Bitwa nod Ncretwą 1 ", 
„.Walerloo' 1 . Ostatnio zagrał w jugosło¬ 
wiańskim filmie; „Pokój, cierpienie, 
ból", w którym jego partnerka była 
polska aktorka — Małgorzata Potocką, 

ELŻBIETA DOLIŃSKA 

Zdjęciat CWF 




PotFCTsgirnt ccerty trzeba craiaml powtarzać welekratnit. Aby 

sliltnOiwoć ję-i-itie roi wyitęp kaiknd-ęin, tire i iMiaitm gala Karkołomny łtok dublcm i ołino palącego ilq domu. Żaden ruiyięr, w obawie 
ogkń, po czym ponownie podpala iię budynek, P hl oktaru, nie igodii łię na l#k( „numyr" w joga wykonaniu. 



J EST ICH W POLSCE zaledwie kil¬ 
kunastu. Występują w więktząśęj 
filmów, szczególnie w scenach wy¬ 
magających karkołomnych ewolucji. O- 
glądając mrożące krew w żyłach sceny* 
pochłonięci rozgrywającą się drama¬ 
tyczną akcją, nie dostrzegamy, że du¬ 
blują zawodowych aktorów. Anonimowi 
bohaterowie, których nazwisk próżno 
szukać na ekranach kin czy w recen¬ 
zjach filmowych,.. 

Kaskaderów nie zastąpi nawet dii- 
siejszo nowoczesno kinematografia* 
techniczne tricki. Mówi się o nich, że 
to szaleńczo obwoźni, igrający z nie¬ 
bezpieczeństwem ryzykanci- tle w tym 
prawdy? Jaką mają satysfakcję ze swej 
anonimowej przecież procy! No 1ę py¬ 
tania 1 wiele innych odpowiada jeden 
z czołowych polskich kaskaderów, pan 
MAREK FUJKfEWICZ, 

- Praca kaskaderów jest ryzykowna, 
ale nigdy nie wykonujemy karkołomnych 
ewolucji bez przygotowania, nieświado¬ 
mi grożących niebezpieczeństw. Jednnlt 
nie wszystko można przewidzieć... Pod¬ 
stawowa sprawa to umieć sobie radzić 
nowet w najtrudniejszych momentach. 
Ilustracją do tego może być przygoda 


najlepszego włoskiego kaskadera, Atillo 
SoYeńniegci. 

Pod cios realizacji sensacyjnego fil¬ 
mu Severini podjął się wykonania ry¬ 
zykownego skoku da marżo, oczywiście 
bez jakiegokolwiek zabezpieczeni o, z 
wysokości,,, 250 metrów, W pewnym 
momencie pilot helikoptera doi znak 
do skoku. Sever»r>i rzucił się w dół i 


wtedy dopiero zorientował się, że został 
„wysadzony" w niewłaściwym miejscu. 
W zatoce, w której za chwilę min! śEę 
znaleźć, roiło się od żarłocznych reki¬ 
nowi Ratunek byl wątpliwy, ale i i tej 
sytuacji szukał wyjście. Tuż nad wodą 
zocząI przeraźliwie krzyczeć- Wystraszo¬ 
ne tym spadającym z nieba wrzeszczą¬ 
cym zjawiskiem drapieżniki czmychnęły 


w popłochu, o Wioch spokojnie do¬ 
płynął do brzegu. Zimno krew i błyska¬ 
wiczny refleks urotowoły go od wątpli¬ 
wej przyjemnaści spotkania, 

Ale i w Polsce mamy równie dosko¬ 
nałych kaskaderów. Niemal legendarną 
postacią wśród nich jest Krzysztof Fus. 
To właśnie on dokonał karkołomnej u- 
cieczki z ruchomego wagonika kolejki 
kinowej w filmie „Znicz olimpijski". Ten 
brawurowy lot z przeszło dwudziestome¬ 
trowej wysokości, wprost na wierzchołek 
jodły, Stół się głośny również poza gra¬ 
nica mi naszego kraju. Odwago tego 
kaskadera jest niesamowito, o zręcz¬ 
ność wprost kocia! A Bogusław Pie¬ 
trzak? Jego specjalnością są kraksy 
samochodowe, skoki w przepaść i zde¬ 
rzenia, W filmie „Poślizg 11 wykonał on 
przeskok pędzącym z szybkością 
100 km/godz. „fiatem" nad barierami 
mostu, a następnie czołowe zderzenie 
z betonową przeszkodą, W dodatku bez 
żadnych prób! 

Bardzo często za kierownicą samo¬ 
chodu wedli nie umiejąca jeździć ak¬ 
torko. Wówczas na podłodze wozu 
leży, niewidoczny na ekranie, kaskader 
i on prowadzi wóz. 

- Jak sam zostałem kaskaderem? G- 
tóż będąc studentem Politechniki War¬ 
szawskiej poznałem słynnego już wlędy 
Bogusława Pietrzaka. Ta on namówił 
mnie do wypróbowania :il w roli kaska¬ 
dera. Zadebiutowałem w filmie „Czar¬ 
ne chmary", odtwarzając upadki z ga¬ 
lopujących kani. Początki nie były za¬ 
chwycające. Oddana do mojej dyspo¬ 
zycji klat£ „Alba", na której poznawa¬ 
łem dopiero tojnibi jeździectwa, wyraź¬ 
nie drwiła ze mnie - przyszłego kaska¬ 
dera. Aby za poznać mnie z ziemskim 
przyciąganiem. wykorzystywała okrutnie 
każdą moją nieuwagę i nieumiejętność, 

Kaskoderstwo ta nie zawad, to hob¬ 
by, Każdy z naszych kaskaderów jest 

studentem lub absolwentem wyższej u- 

•* 

czelni i no co dzień uczy się lub pra¬ 
cuje zawodowa. Kaskader musi posia¬ 
dać doskonała sprawność fizyczną i 
akrobatyczne zdolności, nie mówiąc już 
a takich umiejętnościach jak konno jaz¬ 
da. doskonale prowadzenie samocho¬ 
du i motocykla. 


Przez wiele lał trenowałem narciar¬ 
stwo, lekką atletykę, pływanie, uprawia¬ 
łem taternictwa. To ostatnie przydało 
mi się w filmie „Janosik", w którym du¬ 
blowałem Pyz drę, czyli Witolda Pyrko¬ 
sza, Skoki ze skał, 2 palących się do¬ 
mów, nawet z wysokości 7—9 metrów 
dziś nie stanowią dla mnie trudności. 
A sztukę pfywonic wykorzystałem w fil¬ 
mie „Agent nr 1". Przebrany w mundur 
włoskiego żołnierza skakałem z toną¬ 
cych okrętów. Nic posądzajcie mnie a 
za rozumiełstwo, ols czy wobec takich 
wymogów każdy mażę zostać k oska da¬ 
rem ¥.„ A przecież nie wspomniałem o 
wielu jeszcze „drobiazgach", którymi w 
różnych sytuaęj<»ch musi wykazać się 
kos kod er. 



Mar*k Pujkltwlti w ClćifSa kr^ernip | ref ruj i* 
irn filmu. Za chwilą naitąpi sroleAcij skat 
prosta p-otł kolo pędKtcoge iUmechodu, 

Zdjęci*; W. SZTANPEH 

W czasie realizacji niebezpiecznych, 
pełnych grozy scen, każdy z nas dozna¬ 
je uczucio pewnego niepokoju, ale tyl¬ 
ko do momentu rozpoczęcia akcji. 
Później nte ma już na tą ciosu- Nicze¬ 
go jednak nie wykonujmy pochopnie, 
Możliwie najdokładniej staramy się 
pr2eOnalizowóć poszczególne zadania, 
oby wyeliminować zbędne ryzyko. A 
jeśli wymaga się od nas zbyt wiele, 
wtedy odmawiamy procy w filmie, bo¬ 
wiem udział w każdej scenie jest całko- 
w-tcie dobrowolny. 

Czy planuję zrezygnować z roli ka¬ 
skadera? Nic! Jok każdy t moich kole¬ 
gów myślę o następnych przygodach. 
Jest to hobby dla nas somych, choć 
nosze wyczyny oglądają miliony.,. 


Notował: ZDZISŁAW PRZYBYŁ O WSKI 
Zdjęciu; Romuald Pieńkowski 



Finał „PoUiięu". Pędiącj- i agnmiitt pr^dkałCię ituwciwd, prawadiony pri*i BoguiJawa 
Pi*tT*akn, rntbiiir tfa id mijmfnl FK) pnfeilktrUli*. 


kino i lilrmi „Jelita* Oql)i^krtki ,, n Ma titlł a|a- 
Ifiijęcfeh, w dymie T huku ełtiptadujtfcych petard bta- 
gn<j kotkadfrrif. 






































TEDĆN jedyny raz spędzałam Wigi- 
I gitję poza domem 3 rad-iiną, ale za 
v to ijorci 10 oryginalnie Było to porę 
lot temu w Finlandii, na dalekiej Północy, 
W miasteczku Vaza. Znaleźliśmy się tam w 
sposób niespodziewany., tuż przed samymi 
świętami. Nie magio być mowy a wprosze¬ 
niu się do jakiegoś lińskiego domu, Ludzie 
Północy otwierają je bowiem jedynie wy¬ 
próbowanym przyj a ciałom, b my przecież 
nikogo tam -nie znaliśmy. 

Wynajęte miesi konie nie było przytulne, 
a poza tym nie chcieliśmy siedzieć wieczo¬ 
rem w domu, bo czuliśmy, ze ogarnie nas 


runku, że właśnie tędy przebiega ta nleco- 
dzienna lodowo szoso. Muszę powiedzieć, 
że jest ono starannie utrzymana, a lód 
gfadziutki jak lustra! 

Wypożyczyliśmy łyżwy i ruszyliśmy na za- 
tokę. Ze sobą wzięliśmy toś na otarcie łez 
i rozgrzanie, a także świeczki i małe la ta¬ 
rę czki, Ujechaliśmy chyba ic dwa albo trzy 
kilometry, po czym wybraliśmy najładniej¬ 
szą, naszym zdaniem, choinkę i zaczęliśmy 
ją ubierać- W świeczki. Niestety, dość szyb’ 
ko pogasły. Wtedy zawiesiliśmy lato ręcz ki, 
które przezornie wzięliśmy również i norę’ 
sicie, zupełnie swojsko, choinka nam roz¬ 
błysnęło, 


Opowiada Liliana Urbańska, piosenkarka 
z grupy Krzysztofa Sadowskiego 


NA LODOWEJ... AOTOSTRADZIE 



tragiczny smutek, Zaczęliśmy więc raźmy- 
ś!oć - tm znajome małżeństwo i ja z mę¬ 
żem - co by tu zrobić, żeby nie płakać, nie 
myśleć o Warszawie i o bliskich. 


Upłynęło parę chwil, gdy tuż przy nas 
zjawiła się policja, niezmiernie zaskoczona 
naszym wyczynem. Blask tatareczek przy¬ 
wabił ja z brzegu- 


Pomysł przyszedł nagle h Postanowiliśmy 
Wigilię spędzić na... jodowej autostradzie, 
Wattti leży przecież tuż przy Zatoce Botni- 
ćfciej, która zamarza, Skandynawowie skra¬ 
cają sobie dzięki niej drogę z Finlandii do 
Szwecji i Norwegii. Po bokach owej nie¬ 
spotykanej autostrady sq chodniki dla ple- 
szych, □ mówiąc ściślej — dla jadących no 
łyżwach, a tuż przy nich, wzdłuż całej dro¬ 
gi v powsodtane choinki, Myślę, że dla de¬ 
koracji, ate chyba też dla wskazania kle- 


Wytłusmoczyliśmy wtedy zdumionym poli¬ 
cjantom, że tak wiośnie wygląda nosZn wi¬ 
gilijna kolacja - z dolo od kraju i bliskich. 
Nie mieli zastrzeżeń, ale na pewno pomy¬ 
śleli, że Polacy mają jednak fantazję E My 
zaś podziwialiśmy Ich umiejętność świetne¬ 
go poruszania się samochodem po lodzie. 

RottWWłofa; L. M, 52WAJKOW5KA 


Opowiada Tadeusz Chuć, starszy mistrz 
pieców elektrycznych w Hucie „Warszawa" 



T EGOROCZNĄ Wigilię spędzam w do¬ 
mu, lecz w moim długim życiu hutni¬ 
ka wiele razy witałem ją przy ple¬ 
cach, zaś jedną i nich zapamiętałem 
szczegół nie,,, 

Ryło to wiele lat temu, jeszcze w Hucie 
„Baildon". Pracował z nami dziadek Gq- 
.. siarek, który miał 72 lata. Oczywiście, eme¬ 



rytura należała mu się ad dawna, tyle tyl¬ 
ko, że nie chciał na nią iść. Był człowie¬ 
kiem samotnym. Dyrekcją uwzględniło więc 
jego prośbę E zatrudniła go przy podno¬ 
szeniu f zamykaniu zasłon okien przy pie¬ 
cu mortencwsfclm. Nie przemęczał się i ja¬ 
koś lubiliśmy się wszyscy. Widocznie posta¬ 
nowił okazać nom wdzięczność za to, o 
może jeszcze bardziej chciał się nam przy¬ 
podobać, ba w którąś Wigilię przy piecu 
zrobił nam... poczęstunek. Wszystko sam 
przyrządził i przyniósł da huty w teczce, 
Syly tam kluski z makiem, ciastka, pierogi, 
napitki. 

Pamiętam, bflrdzo nas tym wzruszył, a to, 
Że wspominam o tym po 20 latach jest te¬ 
go najlepszym dowodem. Bo Wigilia to la¬ 
ki dzień, w którym ludzie myślą a sobie 
serdecznie. (LM$) 


EŁZNIEM.Y przez morza i 
oceany jak żółw:, powoli, ale 
uparcie naprzód. Z każdym 
dniem nie prawdopodobnie daleki 
cel - PoUkc - staje się bliższy. Do¬ 
koła jest wodo I nawet nieważne, 
jak się ona nazywa — ocean czy 
jakieś tam morze. Istotne jest tylko 
jedno, ile mil odłożono no mopie w 
ciągu ostatniej doby i ile ich jesz¬ 
cze została do kraju, trwa codzien¬ 
na karuzela wacht, te sama tworze 
widzione w tych samych godzinach 
i miejscach. Mija kilka dni od jed¬ 
nego oglądania lądu da drugiego. 
Zawsze widzimy tylko jakieś naj¬ 
dalej wysunięte skrawki i cyple, przy¬ 
lądki, brzegi wysp i krańce półwys¬ 
pów. Jest to -rejs omijający świat, 
a nie wyprawa dookalą świata. Wy¬ 
szliśmy z Gdyni w sierpniu, w pełni 
lata. Dziś jest Wigilio, a my po 
okrążeniu kuli ziemskiej, docieramy 
dopiero do równika no Atlantyku. 
W tomtą stronę — przez Kanał Pa- 
namski — wieźliśmy polski węgiel do 
Japonii, teraz „Ziemio Gdańska 114 jest 
załadowana indyjską rudą, 

S.O.S. na oceanie 

Tego dnia normalnie pełniono 
wachty, jak zwykle malowano Sta¬ 
tek, Taj wigilijnej niedzieli u wy¬ 
brzeży afrykańskich, w czasie pięk¬ 
nej pogody, kilkudziesięciu ludzi to¬ 
nęło Ze swoim statkiem. 

O gadzinie 9*15 w czasie obo¬ 
wiązkowego nasłuchu na fali bez¬ 
pieczeństwa, radiooficer usłyszał bli¬ 
ski, ostry sygnał 5.0.5. O ratunek 
wołał grecki statek s/s „Odysi on". 
Tonął 100 mil od nas — około ć 
godzin jazdy: Przyczyno? Przybiera¬ 
jąca szybko wada w ładowniach, 

Kapitan poleca radiooficerowi za¬ 
wiadomić Greka, źe idziemy na po¬ 
moc. Siedzimy w radiostacji i słu¬ 
chamy. Zgłasza się coraz więcej sta¬ 
tków. Wszyscy zmieniają kurs 1 pły¬ 
ną w kierunku tonącego. Teraz ka¬ 
pitan greckiego statku musi zdecy¬ 
dować, kogo wybiera na ratownika. 
Pa kilkunastu minutach podjął de¬ 
cyzję — wybiera japoński statek, bę¬ 
dący najbliżej. Wycofujemy się z 
akcji, nie zaprzestając nasłuchu. 
Wracamy na swój kurs — Las Pol¬ 
mos. 

Następna wiadomość: załoga gre¬ 
ckiego statku nie wytrzymuje nerwo, 
wo, opuszcza go no szalupach, o na 
pokładzie zastaje kapitan z bosma¬ 
nem i radiooficer* Japończyk krzy¬ 
czy nerwowo w eter, plącząc an¬ 
gielskie słowa z japońskimi, że mO 
awarię i musiał zastopować ma¬ 
szynę, Ale jest już na miejscu libe- 
ryjskl statek „Mary Lou"* Wysłał 
szalupę pą tych, którzy zostali na 
„Odysie nie", podnosi sio lupy i roz¬ 
bitkami. Wszyscy uratowani. 

Nasz radiooficer nie wychodzi z 
radiostacji, wystukuje sześćdziesiątą 
którąś depeszę z życzeniami świą¬ 
tecznymi da kraju. 

Kilka godzin przed 
Wigilią 

Do kuchni już od dwóch dni nikt 
nie ma wstępu. Nawet bosman, któ¬ 
ry codziennie, zgadnie z tradycją 
obowiązującą na wszystkich stat¬ 
kach, powinien otrzymać „bosmań¬ 
ską kość" z zupy. Marynarze pod¬ 
kradają się pod kuchenne iluminota- 
ry, aby podejrzeć, co też szykuję się 
no święta. Szef kuchni przegania 
ich ścierką. Stewardzi rozsławiają 
juz stały do wieczerzy wigilijnej. 
Cieślo no plastykowej choince za¬ 
wiesza migające kolorowe lampki, 
kupione w Singapurze, Nie będą 
się nimi cieszyć jego dzieci, jesteśmy 
opóżnenl. 

Na statku wielkie mycie, golenie 
E prasowanie wyjściowych ubrań, 
których już downa nikt nie używał. 
Oficerowie moją wystąpić w bia¬ 
łych tropikalnych mundurach — tak 
Zarządził ko pi ton. Zresztą nk dziw¬ 
nego, w południe temperaturo sięga 
40^ w cieniu. 

Nagły zgrzyt w tej przedświątecz¬ 
nej atmosferze. W czasie obiadu je¬ 
den z marynarzy ciska o podłogę 
talerzem z makaronem polanym ja¬ 
kimś sosem. Wybucha awantura. 
Załoga wzywa szefa kuchni i och¬ 
mistrza, Skarżą się na marne jedze¬ 
nie, choć nie solidaryzują się z 
tym, który wyrżną! talerzem o pod¬ 
łogę, Ale go rozumieją. To miody 
chłopak, który ożenił się przed wyjś¬ 
ciem w rejs. Przez pierwsze miesią¬ 
ce był jednym z najlepszych mary¬ 



narzy, W miarę opóźniania się rejsu 
zaczyna się jednak dziać z nim 
coś niedobrego. Na wachtach stal 
milczący, naglę wykrzywia się lub 
wybucha śmiechem. Jego wspóMoka- 
tor z kabiny sygnalizował już dru- 

/ . 

Jerzy Kowalkowski 

pisze ze statku 
„Ziemia Gdańska" 
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giemu oficerowi od powiedli o lnem u 
za „medycynę" na statku, że chło¬ 
pak rozmawia sam z sobą, przez 
sen tłumaczy żonie, dlaczego nie 
będzie na święto w domu. Zresztą 
wielu ludzi zapada w nagłe mil¬ 
czenie lub l błahego powodu re¬ 
chocze długo i nienaturalnie głoś¬ 
no. 


Prawdziwym wulkanem, w którym 
byłą coraz goręcej aż do dzisiejsze¬ 
go wybuchu, jest meso załogowa. 
Tom przy jedzeniu, które jest coraz 
gorsze, a zawinił tu miesięczny po¬ 
stój w Panamie, Spowodowany 
awarią silnika, najłatwiej o starcia, 
Steward, dotychczas podający w 
tej mesie, po aferze z „latającym 
talerzem'' oświadczył ochmistrzowi, 
że nie będzie więcej tam pracował. 
Woli obierać ziemniaki,.. 

Kiedy w kilko dni później zorgani¬ 
zowaliśmy na stotku imprezę nowo¬ 
roczną, w nadawanej przez statkowy 
radiowęzeł audycji powróciliśmy do 
„halerzowej'" sprawy. Spiker odczy¬ 
tał bardzo poważnym głosem nas¬ 
tępującą informację* „Son Antonia, 
Teksas, USA. Dopiero wczoraj otrzy¬ 
maliśmy poprzez satelitę telekomu¬ 
nikacyjnego informację od naszego 
specjalnego korespondenta i tam¬ 
tejszego Instytutu Obserwacji Nie¬ 
zidentyfikowanych Obiektów Latają¬ 
cych. Z jego doniesienia wynikaj ji 
dokonano tam przed kilku dniami 
niezwykłego odkrycia U południo¬ 
wych wybrzeży Afryki pojawił się 
obiekt latający, który zidentyfikować 
no. Był to latający talerz z nie wy¬ 
jaśnionym jeszcze napisem PMH, 
umieszczonym w równie tajemniczym 
emblemacie. Po zbadaniu wnętrza 
talerza okazało iię r ie jest on wy¬ 
pełniony — uwaga, tu prawdziwa 
sensacja i - makaronem cztero ja ju¬ 
cznym, polanym gęstym płynem. Mi* 
mo badań prowadzonych przez dzie¬ 
siątki uczonych nie udaJo się do¬ 
tychczas rozwiązać tajemnicy skład¬ 
ników i technologii przyrządzania 
tego płynu. Nie wydaje się, aby na¬ 
uka kiedykolwiek wyjaśniła ten pro¬ 
blem, Naszym zdaniem, jest to płyn, 
a być może sos, nie z tej ziemi”. 

Przy jednym stole 

Ale powróćmy do dnia Wigilii, O 
godzinne osiemnastej wszyscy wolni 
od wachty członkowie połogi zasiedli 
przy nakrytym białymi obrusami sta¬ 
łe. U szczytu zasiadł kapitan. Ocźy 
dosłownie wyszły nom na wierzch, 
gdyśmy zobaczyli, co podano no 
wieczerzę. Zupo grzybowo- i bar¬ 
szczyk z uszkami, kluski z makiem, 
karp smażony j w galarecie itd, itd. 
Oczywiście była również wino, jako 
że to tropiki i każdemu szklanka 
wina codziennie się należy, Tym ra¬ 
zem każdy dostał trochę więcej. 

Kapitan wytwornie zadzwonił w 
kielich, a następnie złoży! życzenia 
całej załodze, co uczczono spehile¬ 
niem pucharów. Później składa¬ 
liśmy sobie nawzajem życzenia, pie¬ 
czętując je całusami „z dubeltów¬ 
ki". Na tę chwilę poszły w kąt wza¬ 
jemne urazy, zapomniana o uprze¬ 
dzeniach, pu duliśmy się jak jedna 
wielka rodzina. Ale radzimy były 
daleko. Stąd te nagle zapadające 
cisze przy stale. Myśli uciekały do 
kroju, do wigilijnych stołów, przy 
których jest jedno wolne miejsce, 
czekające na marynarza. A on — Lu, 
na statku, kilkonaście tysięcy mil od 
kraju. 

Śpiewamy trochę kolęd, alę jakoś 
nom ten śpiew rwe wychodzi. Spo¬ 
glądamy pa sobie w milczeniu. Ktoś 
nie wytrzymuje, zrywa się od stołu i 
wybiega z mesy, trzaskając drzwia¬ 
mi. Może nie mógł zapanować nad 
łzami? Marynarze też tęsknią, choć 
powinni być przyzwyczajeni da od¬ 
dalenia t rozstań. 

Wachtowy radiooficer melduje 
kapitanowi, że odebrał wiośnie o- 
strzeżenie dla ws»tyhkh statków. 
Na pozycji to krę j 1 takiej dryfuje 
wrak. To jeszcze ciągle nie zatonął 
„Qdys;lofi", Za drtia nam nie grozi, 
ałe nocą... Jest nie oświetlony i 
znajduje się na wodach uczęszcza¬ 
nych i uznanych za bezpieczne, 
Żadnych mielizn, raf, skal podwod¬ 
nych - otwarty ocean. Dlatego też 
każdy statek, który go spostrzeże, w 
imię wid kię j wspólnoty ludzi morza, 
ostrzega innych. 

Wigilia skończono, rozchodzimy 
się do swoich, kabin. Każdy z nas 
chce być teraz sam, o właściwie ze 
swymi najbliższymi, choćby tylko w 
myślach. 

Ilustracje Szarlota Paweł 





































































. 


Fotoreportaż 
Kalinowskiego 


Na ostatni XXXII konkurs szopek, organizowany tradycyjnie przez Muzeum Hi¬ 
storyczne miasta Krokowo, zgłoszono 48 prac. Pod względem ilości nie był to 
konkurs rekordowy. Najwięcej bowiem szopek — 113 — zgłoszono przed kilku loty. 
Osiągnięto natomiast inne rekordy. Największa z szopek tegorocznych miała ai 
3 m wysokości, a najmniejsza.,, mieściło się w pudełku po zapałkach) 

I nagrodę specjalną za najlepszą i największą trzymetrową szopkę przyznano 
JANOWI MALIKOWI, wielokrotnemu uczestnikowi krakowskiego konkursu. Pozo¬ 
stałe nagrody przyznane w grupach szopek: dużych, średnich i miniaturowych 
otrzymali: TADEUSZ GILLERT, STANISŁAW PACZYŃSKI i KAZIMIERZ TYSZ. 

Najmłodszym uczestnikiem tegorocznego konkursu był 7-letni PIOTRUŚ CHOR- 
NlKOWSKlj uczeń I klasy szkoły podstawowej. Za swoją szopkę zgłoszoną do 
konkursu szopek najmniejszych, otrzymał wyróżnienie. Tradycyjny konkurs siopka- 
rzy co roku cieszy się ogromną popularnością. Wystawę szopek w sali Muzeum 
Historycznego miasta Krakowa oglądają dziesiątki tysięcy osób. 




.. MOSKWICZ 412 
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Pokożujemy dziś model Moskwicza-4 T2 - samochodu, który prze* 
ostatnie lala przeszedł bardzo dużo zmian modernizacyjnych. 
Sprzedawany jest on nie tytko w krojoch RWPG, duże dostawy 
znajdują nabywców w: Finlandii. Austrii, Wielkiej Brytanii i wielu 
krajach afrykańskich, Dzieje się tak dlatego, że w zolożeniach 
konstrukcyjnych jest to samochód spełniający - rzadko teraz spo¬ 
tykane cechy — wytrzymałości, niskich kosztów eksploatacji, nie¬ 
zawodności i komfortu podróży, Mo 5 kwicz-412 jest również bardzo 
podatny na wszelkie przeróbki uzdatniające go do wysokiego wy¬ 
czynu. Samochody lej marki wzbudziły przed loty sensocję meldu¬ 
jąc się na mecie rajdu-giganta 1 Londynu do Sydney, Trudów tego 
maratonu nie wytrzymały wtedy samochody morek szczycących sie 
o wiele większo tradycją i Tenomg. 

Oto dane techniczne Mo 5 kwiczą.412. 


— silnik 

— hamulce 

— moc 

— szybkość maksy analna 


— ezteTocylindrowy, pojęta u. 1479 

— 1 przodu tarczowe, tylne bębnowe 

— HU KM 

■“ HG km/ffodz. 




CZEKAMY NA LISTY 
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Wkrótce odhędzie się uroczy 
stość nodania aos-zemu Ośrodko¬ 
wi Sportowemu imienią Jerzego 
Iw o n owa -Sza j nowicza. Se rdec z ni e 
prosimy, aby wszystkie drużyny 
noszące Imię tego bohatera na¬ 
pisały do ro&- 

Szkolny Wojewódzki Ośrodek 
Sportowy, ul. Zwycięstwo 29, 
15-703 Białystok, 

PRZEPROSINY 

Nasza wychowawczyni była 
zawsze bardzo dobra i wyrozu¬ 
miało. Niestety, ostatnio w kla¬ 
sie coś się popsuło. Wierny, że 
częściowo my zawiniliśmy, ale zo 
ostatnie niemądre wybryki prze¬ 
prosiliśmy ponio serdecznie, Bar¬ 
dzo chcielibyśmy, żeby wycho¬ 
wawczyni lubiła nas jak dawniej. 
Może ten list jq przebłaga? 

Ewa z Łódzkiego 

RADZIMY - 
NIE ZMIENIAĆ! > 

Chodzę da ósmej klasy, Uwa¬ 
żana jestem za dobrą koleżankę, 
ale.,. Mam opinie poważnej. Bie¬ 
rze się to prawdopodobnie stąd, 
że Interesuję się literaturą, a 
szczególnie poezję K. I. Gałczyń¬ 
skiego, Koleżanki mówią, że nig¬ 
dy nie znajdę chłopca, bo każde¬ 
go odstraszę swoja powagę. Do¬ 
kuczają mi 4 pan lewa ż nie palę, 
nie piję, nie chodzę no prywatki. 
Maże zmienić swe postępowanie? 

^Myszutko 1 ' 


Wanda Krakowiak (lat 
1 S) # po w, Kraśnik Lu bełską 
23-221 Irena, zbiera wido¬ 
kówki, stare monety. 


KOMU POWRÓŻYĆ? 

Chcę prosić, abyście łamiesz- 
cioh horoskop dla nastolatków 
Ciarka z Warszawy 

Gd redakcji, Wszystkim naszym 
czytelnikom życzymy wszystkiego 
najlepszego. I to ni* tytko dziś - 
1 okazji iwiqł - ale w ciągu 12 
miesięcy roku. Horoskop nasi nie 
mógłby być zatem „prawdziwy"— 
Przecież każdemu wypada dwója 
i jakieś zmartwienie co jakiż czas. 
Czy chciałabyś, Czarko, aby aż 
gwiazdy o tym prorokowały? No, 
ale żarty na bok. Horoskopów 
pełno we wszystkich tygodnikach, 
o nawet możno je znaleźć w ga¬ 
zecie codziennej L,Kurier Pol¬ 
ski"), słowem „lwiąt Młodych ,f 
nie chce powtarzać tej sobą wy w 
ja snów id zt wo, (Warto wiedzieć, 
że zawód wróżbity lo emalie je¬ 
den l najstarszych zawodów na 
iwiecie,,, Starożytni Sumerowie, 
Grecy, nasi pan Twardowski, a- 
stroi od ly i współczesne Cyganki 
mieli i majq stale masę roboty i) 

Pny okazji - ponieważ pyto- 
nja „Co to jest horoskop? - ' poja¬ 
wiają się w listach dość często, 
odpowiadamy; słowo 10 wywodzi 
się z języka greckiego i oznacza 
ułożenie wzajemne ciał niebies¬ 
kich w danej chwili. Horoskop, 
rzekomo (bo można ta jedynie 
traktować jako zabawę), informu¬ 
je o przyszłym losie człowie¬ 
ka- „Horoskop" „Świata Mło¬ 
dych" przewiduje porę dni wol¬ 
nych, a potem trochę dwójek, 
sporo czwórek i trójek oraz co¬ 
raz więcej zasłużonych piętek, bo 
do końca roku Szkolnego zostało 
już Lylko niecałe ó miesięcy. Ta 
nasza „wróżba" odnosi się do 
urodzonych pod wszystkimi dwu¬ 
nastoma znakami Zodiaku, 










































N iezwykle nad ko w katoia 

gach taibEiotecznfch pod noi- 
wiskierr znanego naukowca 
można znaleźć di 1 pozycję bę¬ 
dące lcjłqikami dla 10 — 14-latków. Co 
iktomlo Pana Profesora do ich napi¬ 
sania? 

- To proste. Bardzo młodzi ludzie 
różnią się od dorosłych tym, że nie 
sa jeszcze wtłoczeni w wąskie konały 
specjalizacji. Enteresują się wszystkim, 
I taki czytelnik jest dla mnie lepszy niż 
fachowiec, bo odpowiada mi wszech¬ 
stronność Jego wiedzy. Ostatnio moja 
książka „Gwiazdy i KolendafE 1 ' łączy 
na przy kio d życie praktyczne z pomy¬ 
słowością arytmetyczną, przeszłość i te¬ 
raźniejszo idą. 

- Nie napisał jej Pan sam, leci i p. 
Elwirą Milewską, która Jest również 
współautorką obu poprzednich.,. 

— Tak, to moja żono, któro mo ioml- 
ławonie do słowa pisanego i sympatię 
dla ludzi nie zepsutych cywilizacją, In¬ 
teresuje się też ogromnie historią, Z 
astronomią natomiast nie ma nic 
wspólnego. 



Frpcflwnik Uniwersytetu Warszawskiego, profesor dr WŁODZI¬ 


MIERZ ZONN — many i ceniony współczesny polski astronom ma 

w swoim dorobku naukowym takie miedzy innymi prace, jak;: ,,Bu 
dowa wszechświata", ,,Astronomio i perspektywy czasu"* fł Kosmo’- 

"■ " ■ - - , ji u. u«- ■ . i i'|. najiua.'14'ii 11 i ' "i" ii i i i ■ .ii ■ i ■■ 

<0910 współczesna", „Kwgiory, nowe formacje kosmierne", „Ewolucjo 


gwiazd", ,,Rewolucja Kopernikowska". Napisał także mnóstwo arty¬ 
kułów popularnonaukowych, a poza tym jest współautorem trzech 
pięknych i ciekawych ksigi ek przeinaczonych dia Was, Ich tytuły: 
„Astronomia", „Ziemia"* „Niebo i kalendarz^ ____■ 

Chciałabym więc zaprosić dziś na spotkanie z profesorem Zonnem, 

który w życiu prywatnym jest człowiekiem o ujmujgcym sposobie by- 

cia, obdarzonym nieczęsto spotykanym poczuciem humoru, 


- Czy zetknął się Pan z problemami 
astronomicznymi równie wcześnie jak - 
dzięki państwo książkom współczesna 
młodzież? 

- Nie. Dopiero mając 17 lal pneczy- 
lełem w tłumaczeniu rosyjskim „Astro- 
nomię popularną' 1 F la mar i ona. Oszoło¬ 
miło mnie talentem pisorsMm i możli¬ 
wością natychmiastowego sprawdzenia 
wieczorem no niebie tego, co autor pi¬ 
sze. To mnie szalenie pociągnęło, iw!o- 
sżcza że młodość spędziłem w epoce 
wątpienia we wszystko. Dotąd zresztą 
zoch o wolem niedowierzanie dorosłym. 

- I dobrze, bo bez tęga nie można 
być naukowcem. Ale czy ta właśnie lek¬ 
tura zadecydowała o wyborze zawodu? 

- Tak. W tym czasie kończyłem szko¬ 
łę, zresztą jaką eksLęrn, bo byłem spóź¬ 
niony i powodu wydarzeń historycznych 
- I wojna światowa, rewolucja. Na wio- 


sem mówiąc wcale nie byłem dobrym 
uczniem... Po maturze rozpocząłem Stu¬ 
dio w Wilnie, Niewiele było wówczas 
uniwersytetów o takie] swobodzie udzie¬ 
lanej studentom. Wykładali tam młodzi 
profesorowie z całego świata. Pamię¬ 
tam, najszczęśliwszy, w moim życiu był 
dzień, w którym — jako studentowi IV 
roku - tOproponowano mi połowę asy¬ 
stentury, Dziś obdarzenie najwyższymi 


tytułom! nie sprawiłoby już takie} ra- 
dości. 

- Było 1o wyróżnienie zn b. dobrą na¬ 
ukę? 

— Głównie zadecydowały mój entui- 
jażm i moja pasja do obserwacji astro¬ 
nomicznych. Poświęcałem im znacznie 
więcej czasu niż to przewidywał pro- 
grom studiów. Nauka mnie bawiło! i 
bawi do dziś! Oczywiście jeśli słowo 
„zobowo" rozumiemy w szerokim zna¬ 
czeniu: jako ęoś, co o-gromnię raduje, 
cle... również bardzo martwi, jeśli się 
ma niepowodzenia, 

- Panie Profesorze, aby zostać do* 
brym astronomem trzeba być wyposaża¬ 
nym w jakieś specjalne cechy charak¬ 
teru? Inaczej mówiąc: astronom to tyl¬ 
ko zawód czy tokie charakter? 

*- Astronomia jest nauką ścisłą. Mo¬ 
im zdaniem wszyscy, którzy się wiedzą 
ścisłą zajmują, muszą mieć duszę alpi¬ 
nisty, Jest się zdanym tylko na własny 
rozum, wdrapuje się coraz wyżej f wy¬ 
żej i nie walno się cofnąć. Każdy od¬ 
wrót powoduje wielkie rozczarowanie 
do samego siebie. Dramaty uczonych 
wątpiących we własna dociekliwość sq 
na ogół nie odczuwane nawet przez o- 
soby im bliskie. 1 mnie się pnę zdarza¬ 
ły.,. Trzeba się zdobyć no cierpliwość, 
samozaparcie. 

- Wybrał Pan jedną i najstarszych 
nauk. Przeciętny śmiertelnik zwykł wy¬ 
obrażać sobie astronoma jako człowie¬ 
ka, który co noc patrzy przez kiedyś 
mniej, a diii bardziej skomplikowane 
przyrządy w niebo i *,liczy gwiazdy". A 
przecież obserwacja to tylko jedna 
strona medalu,., 

- Obserwacjo zawszę konkurowało z 
teorią. Jednak sto wiano często pytonie: 
M co idzie przed czym?” jest równie bez¬ 
sensowne jak zastanawianie się nad 
tym, ca było pierwsze: jajko czy kuro? 
Teoria posługuje się wyłącznie człowie¬ 
czym myśleniem, zoś naturo przemawia 
swoim językiem. Dopiera z ko n Iron ta - 



[lustracjo z ostatnia wydanej książki profesora Zon na i jego zony, do roz¬ 
działu mówiącego o kalendarzu Mojów, 


cji tych dwóch światów rodzi się prow- 
do. Jedno bez'" drugi eg o nie może Ist¬ 
nieć, Są ludzie bardziej skłonni wsłuchi¬ 
wać się w język natury — oni obserwu¬ 
ją. Jo należę włośnię do nich, chociaż... 
od wielu lat w ogolę nie patrzę w nie¬ 
bo, 

— Dlaczego? 

- Powód jest taki: zajmuję się astro¬ 
nomią pożoga taktyczną, która przez to, 
że w zakresie jej badań znajdują się 
kwazary i r o di a go lak ty ki, graniczy już 
z kosmologią, W Polsce nie ma prry- 
rządów do tego typu obserwacji. Posłu¬ 
guję się więc doskonałymi odbitkami 
fotograficznymi zdjęć robionych w naj¬ 
większym na iwiede obserwatorium na 
Mont Palomor w USA, 

- Co na nich widać? 

- Kropki i plamki o różnych kształ¬ 
tach, Kropki to gwiazdy, a plamki - 
mgławice i galaktyki. 

- Mamy realne szanse sprawdzenia, 
czy żyją łam istoty myślące? 

— Oczywiście, ale tylko przy pomocy 
md i o sygnałów, Jeśli odbierzemy sygnał 
będący zo kodowaną informacją. Nie 
do on nam jednak żadnego wyobraże¬ 
nia o tym, jak wyglądają, jak żyjq te 
istoty, 

— Czy loty kosmiczne spowodowały 

jakiś przełom w astronomii? 

—- 

— Nie! Ta odpowiedź może srę wy¬ 
dać zaskakująca, zwłaszcza, gdy się wie. 
jak dużo tfafy one innym dziedzinom 
nauki t życia. Jednak jeśli chodzi o a- 
stronomię, to głównego materiału ba¬ 
dawczego dostarczyło nam radioastro¬ 
nomia. 

- Czy po Mikołaju Koperniku astro¬ 
nomowie moją jeszcze szansę na odkry¬ 
cia równię epokowe? 

- Odkryć astronomicznych mamy w 
ostatnich 20 latach lawinę: tzw. ,,czar¬ 
ne doly' + , kwazary, pulsary, gwiazdy ne¬ 
utronowe.,, Nie zawaham się powie- 
dzieć, że są one większe] miary niż od¬ 
krycie Kopernika, chociaż ich wyjaśnię- 
nie jest jeszcze dalekie od doskona¬ 
łości. 

- Chciałam no koniec zadać pylonie 
zbyt ntuźe stereotypowe w wywiadach: 
jakie są Pana zainteresowania poza za¬ 
wodowe? 

- Dziennikarze pytają o to zawszę. To 
irytujące! Bo, proszę pani. ja się intere¬ 
suję wszystkim, co mnie otacza! Cieko¬ 
wi mnie teo|r, literatura.,, no, po co 
mam wyJiczoć? Ale nie starczo mi na to 
wszystko czasuI Dlatego wybrałem i... z 
wielką przyjemnością uprowiam piś¬ 
miennictwo popularno naukowe, Mysi 
jest czymś innym niż słowo, więc to 
pasjonujące prze kła dać myśli na zda¬ 
nia! Sam proces pisania książki czy ar¬ 
tykułu ogromnie mnie bawił 

- Cieszy mnie niezmiernie*, że włośnie 
diięfci temu mogłam przeczytać (i mam 
nadzieję przeczytać jeszcze) wiele inte¬ 
resujących artykułów Pana Profesora 
publikowanych np, w „Problemach"* a 
czytelnicy „Świata Młodych” dostają juz 
trzecią piękną książkę. Myślę zresztą, 
ie nie „do 1 rzęch razy sztuka**,,, ? 

— Pewnie, że nie. W wydawnictwie 
złożone są „Gwiazdozbiory", Przygoto¬ 
wujemy też książkę następną, tym ra¬ 
zem o odkryciach geograficznych. Od¬ 
powiemy w niej na takie np. pytanie: 
skąd Amundsen wiedział, że jest na 
biegunie? Ilustratorem będzie jak zaw¬ 
sze, Bohdan Butęnko, Bez Jego rysun¬ 
ków nie wyobrażam sobie mojej książ¬ 
ki dla „nieletnich" czytelników. 

Rozmawiała: 

TERESA DROGA-KUPCZYNSKA 

Zdjęcie: Marek Szymański 


Czytamy 1 polecamy 

„N I £ B 0 
I KALENDARZ” 

Prawie każdy na pytanie: „co 
to jest rok?” odpowie* że jest to 
odstęp czasu, w którym Ziemia 
dokonuje jednego pełnego obro¬ 
tu wokal Słońca. Niektórzy doda- 
dią z precyzją, ii okres ten wy¬ 
nosi 3ó5 dni* 5 godzin, 40 mi nul 
i 4ó sekund* Ale niewielu wie, 
jak z dokładnym zmierzeniem 
długości raku, a zatem i ze spo¬ 
rządzę niem dobrego kalendarza, 
rodzili sobie w bardzo odległej 
przeszłości; Babi lori etycy, He¬ 
brajczycy* Egipcjanie, Majowie, 
Grecy, Rzymianie. 

Od razu trzeba powiedzieć, ie 
nie najlepiej, Oto skutki; 

* W starożytnym Egipcie, gdzl« 
każdy nowy faraon musiał na swą 
Iwonę przysigę kapłanom. Ze nie 
będzie im się da kalendarza wtrą¬ 
cał, kalendarz ten niewiele miar 
wspólnego z porami: rnku, a wylew 
Nilu „wędrował " 1 przez cały rok. I 
tylko raz na. IłSIH łat wszystkie da¬ 
ty Zgadzały Się ze zjawiskami 
asLrnnomicanymi. 

* Zamieszkujący Środkową A- 
merykę Majowie po zorientowaniu 
się, że Ich M dni Uczący rok 



Jest nieco za krótki, dodali do nie* 
go na końcu S dni, uwalanych po¬ 
tem za pechowe. W czasie icti 
trwania nikt nikogo nie sądził, nie 
okradał, nikt nie załatwiał Intere- 
sów i nawet nie zamiatał podłogi, 

Zamiast mnożyć przykłady, od¬ 
syłam Was do książki Elwiry Mi¬ 
lewskiej i Włodzimierza Zonna 
wydanej przez Krajową Agencję 
Wydawniczą „Ruch", pt, „Niebo 
i kalendarz". Jeżeli inajdiie- 
cie ją jeszcze w księgarniach, 
odżałujcie 50 zl i kupcie koniecz¬ 
nie I Fo kopalnia ciekawych* nie¬ 
zwykle pi e czołowi cle zebranych 
wiadomości* przekazanych języ¬ 
kiem prostym* żywym i pełnym 
dowcipu. A uzupełniają to wszyst¬ 
ko rfwię propozycje reformy... na¬ 
szego obecnego kalendaria lo- 
dziedziczonego po Rzymianach), 

ftk) 

Rys, B, Butenko 


• NOWY POLSKI WYNALAZEK! 

• OPAKOWANIA Zi SKROB! I 

• JADALNA FOLIA! 

WARSZAWA (PAP), MLetwy- 
sław Boruch ł Politechniki 
Łódzkiej a patentu wal niedawno 
sposób otrzymywania jadalnej 
folii bezpośrednio ze skrobi 
(krochmalu), Test to przezroczy¬ 
ste tworzywo podobne do celo- 
fan u, lecz dato elastyczniejsze. 
Ponieważ jest Jadalne, posłuży 
do pakowania środków spożyw¬ 
czy ch. (bis) 



ZNAKI 

DROGOWE 


Kontynuując serię znaków 
ostrzegawszych tym razem po j 
kazujomy te. które odnoszą się 
do skrzyżowań dróg i ulic z 
Irakcjami kolejowymi. Nic 
Irzeba nikogo przekonywać, że 
La kię właśnie skrzyżowania mo¬ 
gą być w pewnych warunkach 
bardzo niebezpieczne. Zderze¬ 
nia pojazdów kołowych z po¬ 



ciągiem kończą się bez wyjątku 
tragicznie dla tych pierwszych. 
Na rys. A prezentujemy znak 
ostrzegający, że zbliżamy się do 
przejazdu kolejowego bez za¬ 
pór. a więc nie strzeżonego, bar¬ 
dzo niebezpiecznego dla kie¬ 
rowców. Oznacza to, że należy 
bardzo ostrożnie zbliżać się do 
tego przejazdu i najpierw do¬ 
kładnie upewnić &ię. czy po to¬ 


rach nic zbliża się pociąg i do¬ 
piero wtedy przejeżdżać. Często 
przed takimi właśnie skrzyżo¬ 
waniami drogi z torami umiesz¬ 
cza się znak ,,STOP ł '! Rysunki 
13 i C to ostrzegawcze wskaźni¬ 
ki, umieszczane w bezpośred¬ 
niej bliskości torów i informu¬ 
jące kierowcę ile torów prze¬ 
biega szlakiem kolejowym. 


Pierwszy z nich wskazuje, że 
przekraczać będziemy tylko je¬ 
den tor. drugi, że może ich być 
więcej. Znak D ostrzega, że do¬ 
jeżdżamy do przejazdu kolejo¬ 
wego z zaporami, więc strzeżo¬ 
nego, ale i to nie zwalnia kie¬ 
rowców od czujności, bowiem 
może się zdarzyć, że dróżnik nie 
opuści w porę zapór. 
















































JEŚLI JNIE CHCESZ 
SWOJEJ ZGUBY, 

P A P 1 E i! O 5 A 

WYRZUĆ LUBY! 


Niedziela 1 grudnia br. była „Dniem bei papierosa”. Ogłosili 
go: Społeczny Komitet Zwalczania Palenia Tytoniu orm Komitet 
Wolfci i Gruźlicą i Chorobami Płuc, W wielu miastach kraju od- 
bywały się różne antytytoniowe imprezy. My udaliśmy się na war* 
siawski Plac Zamkowy. 

Trwpjq właśnie ostatnie przygotowania Za chwilą wyruszy Trak- 
tern Królewskim barwny korowód. Sześć kolorowo udekorowanych 
dorożek sunie Krakowskim Przedmieściem, Nowym Światem i Ale¬ 
jami Ujazdowskimi, oby potem zatrzymać siu obok Łazienek i od¬ 
być paradą przez ogród królu Stasia. 

Pasażerowie wymachują kolorowymi transparentami i tablicami, 
nawołują chórem do abstynencji nikotynowej. Nierzadko przechod¬ 
nie, którzy ćmiq papierosy, rzucają je no ulicą, Co chwila któryś 
z chłopców wyskakuje z jadącej dorożki, podbiega do grupki spa¬ 
cerowiczów i wręcza im ufotki, mówiące o skutkach nikotynowego 
nałogu. 

Impreza było to barwna, żywa i chyba udana. Takie lorom po¬ 
winno niejednego zastanowić, Może ze skutkiem? 







LUDZIE 


ŚWIĄTECZNEJ 


PRACY 


ISI a zwaliśmy ich tok trochę no prze¬ 
kór nazwie cyklu artykułów w naszej 
gazecie pt, „ludzie codziennej przygo¬ 
dy M T We wszystkich rozmowa eh z' nimi 
przebijał jednak ten sam motyw. — Ich 
proca wcale nre była świąteczna. Mó¬ 
wili, że była normalna jak to dzień. 

ZAPOMINAM 
O SWOICH IMIENINACH 

Inżynier ADAM LUBAWSKI z Elektro- 
ciepłowni Powiśle niemal wszystkie 
święta spędził w swojej n GS łowni peł¬ 
nej różnych liczników, wyłączników i ze¬ 
garów - mózgu elektrociepłowni- Kiedy 
przyszedł do Powiśla" w roku 1947, 
było to wówczas tylko elektrownia, a 
pracownicy na święto otrzymywali lep¬ 
szą niż co dzień zupę. Był to wówczas 
przysmak nie byle jaki. Światło w do¬ 
mach było nierównomierne, migotało, 
przygasało, aż gasło zupełnie, co zdarza¬ 
ło się bardzo często. Jeżeli zepsuł się 
któryś z kabli, to nie było tak jak dziś 
drugiego awaryjnego połączenia, tylko 
po prostu ekipo wyruszało no poszuki¬ 
wania miejsca awarii. Co się działo, jeśli 
takich przypadków było kilka, łotwo so¬ 
bie wyobrazić.,. 

- Kredy byłem młodszy i jeszcze nie 
pracowałem, moim morzeniem było jed¬ 
nym palcem móc wygasić całą War¬ 
szawę - mówi inż. Lizboński. - Teraz, 
największą satysfakcje sprawia mi pod¬ 
łączanie nowych osiadli. W tej chwili 
więle czynności jest zautomatyzowa¬ 
nych, a możliwości adaptowanego no 
elektrociepłownię „Powiśla 11 są duże* 
mimo iż powstało ono 70 lat temu 
(pierwsze ciepło CfdHśrOy dla nowo pow¬ 
stałego Pałacu Kultury i Nauki). 

— Ilekroć jestem u znajomych, choć 
Życie towarzyskie w zasadzie dla mnię 
nie istnieje, ta zawsze patrząc no cie¬ 
ple kaloryfery myślę: moja robota. Zo¬ 
na wiele razy mówiło mi, ii wystąpi o 
rozwód, przeczekałem to - dzieci już 
dorosły, Kiedy wychodzę z wigilijnego 
dyżuru, przypominam sobie o swoich 
imieninach. Mam no imię Adam,., 

MOŻECIE LICZYĆ 
NA MOJĄ PRZYCHYLNOŚĆ 

- W świąteczny wieczór wsiadł jeden 
taki. Pojechaliśmy no Mokotów, tom 
gdzie sobie życzył, ale już zapłacić nie 
chciał No to jo jemu, że w takim rązię 
jedziemy na Wifczą, gdzie jest Komen¬ 
da Ruchu, pasażer myśląc, że jo żar¬ 
tuję, nawet mnie poganiał, A jednak 
rozmowa, jaką tom odbył z dyżurnym 
milicjantem, poskutkowała. Zapłacił i 
pojechaliśmy na... Mokotów. 

Taksówkarz i MPT-owskiej v Worsza- 
wy", EMIL BARTUNEK przyznui mi się 
nagle, że właściwie to z zawodu jest 
tmotyplstą i nawet przez pewien czas 
pracował w Domu Sławo Polskiego. Ale 
mimo iż dzisiejsia jego proca jest cięż¬ 
szo, bardziej mu odpowiada. Ma o wie¬ 
le więcej styczności z ludźmi, którzy 
częsta traktują go jako powiernika 
bard3o osobistych przeżyć. 

- Jestem jakby jeżdżącym konfesjo¬ 
nałem - zażartował. - A w ogóle w 
święto staram się jak najszybciej wyje¬ 
ździć swój limit, mimo że pasażerowie 


tego dnia sq spokojniejsi, nawet ci 
„i męczeni*'. 

Zdarzyło mi się kiedyś odbyć praw¬ 
dziwą poggń po mieście. Pewno pani 
wsiadłszy do taksówki kazało podjechać 
pod zakład przemysłowy no Służewcu. 
Tu objaśniła, że będzie czekać na „ta¬ 
kiego, a takiego pana”, który co praw¬ 
da po pól godzinie pojawił Się tyto, że 
Wołgą i szybko odjechał. Musiałem swą 
„WarsEOwirtką" nadążyć za nową 
.Wołgą”, gdyż pani w taksówce zagro¬ 
ziła mi, iż odpowiadam głową. W takiej 
syluacji zaryzykowałem mandatem, ale 
uratowałem głowę i gdzieś no Hożej 
dogoniłem „Wołgę'", 

Na ogół jest jednak spokojnie o ci, 
którzy z jakichś powodów nie mają 
akurat czym zapłacić, lecz załatwią to 
kulturalnie, mogą liczyć na przychyl¬ 
ność warszawskiego taksówkarza. 

GDY ZEGAR WYBIJAŁ 
DWUNASTĄ... 

Po pierwszym świątecznym dniu 
przesiedzianym ber ruchu z wypchanym 
często ponad miarę żołądkiem przy¬ 
chodzą spóźnione żofe. Wówczos ludzie 
się go ją po telefon i wykręcają fiu m er 
pogotowia. A już po zabiegu zaporm* 
mają o wszystkim, a także o tym, że le¬ 
karz musi pomóc jeszcze innym i stara¬ 
ją się ga ugościć domowymi specjała¬ 
mi. 

- Mimo iż pracuję w pogotowiu 6 lat 
- mówi lekarz ZDZISŁAW BUDNlAK - 
nie przyzwyczaiłem się do dyżuru w 
święta. Szczególnie w pomięci utkwił mi 
jeden przypadek t przełomu I9ó9 3 1970 
roku. Po ciężkiej interwencji karetko 
przewożąca chorego zepsuło się akurat 
za pięć dwunasta- Akcja reanimacyjna 
nie udała się. W tym samym czasie sły¬ 
chać było noworoczne uderzenia zega¬ 
ra. 

Są jednak chwile pojemniejsze. 
Pewnego razu z Woli wiozłem z ciężkim 
zawałem serca starszego inżyniera-leś- 
niko, W drodze do szpitala nastąpił 
żarnik akcji serca. Tym razem reanima¬ 
cja podjęta w karetce udała się. Pa¬ 
cjent odżył., A po kitku tygodniach do 
mojego mieszkania na ósmym piętrze 
{tego dnia winda była zepsuta) zapu¬ 
kał były pacjent z kwiatami,., 

X 

Czy jesteśmy w stanie pokazać wszy¬ 
stkich tych. którzy w święta będą pro* 
suwać? Oczywiście nieł A czy wiecie, że 
kiedy 'ozm owiałem ostatnio z jedną pa¬ 
nią. którą jest m, in. gospodynią domo- 
.■vą, to ono wykrzyknęła' „Święto? One 
*q przecież dlc wszystkich, tylko nie 
dlo mnie' 1 , 

ROBERT MAKOWSKI 






















Sławomir Orłowski pisze z wysokogórskiej strażnicy WOP 


W ŚNIEŻNEJ PUŁAPCE 


O KOŁO południa w pokoju dysporytyjnym dowódcy strażnicy za¬ 
dzwoni! telefon linii cywilnej* Kierownik jednego i domów wcza¬ 
sowych, które znajdują się w dolinie, najpierw spyta! majora, 
jaka dlii w górach pogoda. Zafrasował się, gdy usłyszał, ia bardzo zlo 
i zmartwiony oświadczył, ie weiaiaj rano wyszedł na spacer jeden z 
pensjonariuszy i dotychczas nie powrócił, Dowódco zapewnił go, ie nie¬ 
zwłocznie poinformuje patrole przez radiotelefon. 


Major szybko przegląda raporty. 
Niestety, żaden z patroli nte zauwa¬ 
żył zabłąkanego turysty, ani jego 
śladów, które zresztą zamieć śnieżno 
bardzo szybko zaciera, 

Ale oto nowo fcompl ikOcja, Radio¬ 
telegrafista melduje, że brak jest 
potwierdzenia meldunku od szere¬ 
gowca Jono Sionki, który kontrolo¬ 
wał niezwykłą trudny odcinek gra¬ 
nicy, 

— Coś się musiało stać! - mówi 
zakasowany dowódca. — Szerego¬ 
wiec Sionko to doświadczany i do¬ 
bry żołnierz. 

Cios dłuży się nam nielitośdwie. 
Mi nuty płyną w żółwim tempie, To¬ 
też każde pojawienie się radiotele¬ 
grafisty budzi nadzieją. 

Niestety, nie mc wiadomości o 
lekkomyślnym turyście, nie udało się 
też nawipzoć łączności z żołnieriem- 



— Co prawdo w cuda nie wierzę, 
ale najlepszym rozwiązaniem tej 
zagadki byłaby spotkanie się Sion¬ 
ki z turystą — mówi major, kierując 
swe kroki do pokoju radiotelegroH- 
sty„ 

Nawet nie przypuszcza, jak bardzo 
bliski jest prawdy,.. 

Odkrycie 

szeregowca Sionki 

Śnieg przestał już padać, gdy 
szeregowiec Jan Sionko wrocot do 
strażnicy, 


Do pokonania zostało mu jeszcze 
3 k-ilom-etry. Ot, niecało gadzino 
marszu no nartach drogą prowadzą¬ 
cą szczytami j turystycznym szlakiem. 

Radiotelefon zachrypiał. Odezwała 
się bazo. Dowódco wzywa! wszystkie 
patrole. Nagle w aparacie coś za- 
piszczało, zgrzytnęło i odbiornik za¬ 
milkł. iołnierz zaczął kręcić gałka¬ 
mi, ale nic nie pomogło. Aparat 
mi Iczof. 

Ujął mocniej w garści kije i tu¬ 
szy! szlakiem. Sredl rozmyślając nad 
swoim pechem, W strefie graficznej 
coś musiało się zdarzyć. 1 to bardzo 
poważnego, skotą dowództwo wzy¬ 
wało wszystkie patrole. Trzeba szyb¬ 
ko zjechać do linii telefonicznej — 
postanowił. - Tam dowiem się 
wszystkiego. 

By) już u szczytu góry. W pewnej 
chwili, o jakieś 20 metrów w dób 
no lewą. Sionko zouwcrżyl głębokie 
bruzdy na śniegu. Kilkoma szusa¬ 
mi podjechał w to miejsce. Tak, nie 
mic! żadnych wątpliwości, to były 
ludzkie ślady. 

Człowiek był bez nart. W tych 
warunkach oznaczało to, ie Szerego¬ 
wiec Sionko mc przed sobą wariata 
albo samobójcę. Do najbliższego 
schroniska było bowiem ponad 
cztery kilometry, Do najbliższej wsi 
— ponad dziesięć. W trudnym gór¬ 
skim terenre marsz zaprawionego I!- 
zyczńie mężczyzny przez sypki głę¬ 
boki śnieg trwa w takich warunkach 
kilko lub kiłkOJiąście godzin. 

Starał się jak najdokładniej roz¬ 
poznać ślady, czytać z nich, jak 
go uczyli w wojsku. Od razu stwier¬ 
dził, że trop jest zatarty, niewyraźny, 
zasypany świeżym śmegiem. Sionko 
był przekonany, ie człowiek, . który 
po zastawił te ślady, musiał przecho¬ 
dzić tędy to najmniej kilkanaście 
godzin temu. A więc maszerował po 
tych bezdrożach okolą trzeciej w 
nocył Sionko ustalił też, że tajemni¬ 
czy osobnik był w-,, półbutachI 

Na swoje nieszczęście nieznajomy 
mężczyzna -nie doszedł do granicz¬ 
nego paso kontrolnego i dlatego ani 
on, ani pozostawione przez niego 
ślady nie zostały zouważone przez 
Inną patrole. 

Sionko zastanawia się, ca robić. 
Ma do wyboru trzy możliwości: iść 
dalej trapem, zawiadomić strażnicę 
o swoim odkryciu, lub też kontynuo¬ 
wać kontrołny obchód granicy. Obo¬ 
wiązek nakazuję strzec granicy, ale 
z drugiej strony tamten człowiek nie¬ 
wątpliwie potrzebuje natychmiasto¬ 
wej pomocy. On sam znalazł się w 
trudnej sytuacji z powodu zepsutego 
radiotelefonu, To komplikuje podję¬ 
cie detyiji. 

No dobrze,, « Jeśli tam ktoś ipe- 
cjolnie odwraca moją uwagę od 
granicy? — zastanawia się Sionko, — 
Mażę on jest tylko w charakterze 
wabia? Nie tafcie przypadki juz się 
zdarzały! Trzeba się zastanowić. 

Sionko przystaną! i zastanowi a 
się, co robić. Postanowił zadzwonić 
da strażnicy. Uważa, że tak będzie 
najlepiej. Niech dowódco podejmie 
decyzję. 


Zjeżdża w dół po stoku góry. Po¬ 
nieważ ma zepsuty radiotelefon, mu¬ 
si skorzystać z linii telefonicznej. 
Jeszcze chwilo I enolazf się w Tesie. 
Tu Jui jest bariera, która śnieg za¬ 
trzymała tam wyżej. Odpina więc 
narty i dalej Idzie piechotą. 

iP«y jednym z drzew jest gniazdka 
kin fi telefonicznej. Sianko wyjmuję z 
chlebaka słuchawkę telefoniczną r 
łączy się ze strażnicą. Melduje do¬ 
wódcy o zepsuciu się radiotelefonu 
i swoim odkryciu, 

— Słuchajcie, Sionka — mówi ma¬ 
jor - mięliśmy już meldunek o zagi¬ 
nięciu turysty. Najprawdopodobniej 
to jego ślady. Dlatego wracajcie na 
miejsce, gdzie trop rozmija się i pa¬ 
sem granicznym i czekojcie ną śnież¬ 
ny skuter. 

Alarm w górach 

Drzwi ąd świetlicy otwierają się 
gwałtownie. W rogu ukazuje się do¬ 
wódca strażnicy. Przeczuwamy, ie 
ma dla nas jakąś ważną i pilną 
wiadomość. 

— No, moi panowie, wszystko jest 
na dobrej drodze. Już nie będziecie 
się nudzić. Rozpoczynamy akeję. 

Ustalamy pian operacji. W myśl 
postanowień majora wraz z plutono¬ 
wym Edwardom Gębką pojedzlemy 
śnieżnym skuterem do miejsca, gdzie 
oczekuje nas szeregowiec Sionko, 
Natomiast kapitan Henryk Piecuch 
i szeregowe om 1 Józefem Polewciy* 
kłem 1 Stanisławem Miretkim l ) po¬ 
jada skrótom! no nartach. Miejsce 
spotkania ustalamy przy kompleksie 
wysokich I nagich skalnych bloków, 
nazywanych prze: żołnierzy Owczymi 
Skałami, 

W śnieżnej zadymce widzę zni¬ 
kającego kapitana Henryka Piecu¬ 
cha i jaga żołnierzy. Przed nimi 
biegną owczarki podhalańskie 
„Śnieżka" I „Boca", Dla psów ta za¬ 
dymko f mróz, wyprawo w góry, są 
radosnym wydarzeniem i okazją da 
wyprostowani o nóg i przewietrzenia 
skóry. 

Zatarły ślad 

Pochwali plutonowy Edward Gębka 
mełduje sprawność pojazdu do wy - 
jazdu. Oglądam skuter śnieżny. Cze¬ 
go to ludzie nie wymyślą! 

No przedzie dwie płozy w kształ¬ 
cie nart, z tyłu dwie gąsienice. Ma¬ 
sywna i elegancka karoseria o opły¬ 
wowych kształtach. Ten śnieżny po¬ 
jazd wyprodukowało japońsko fa^ 
bryka samochodów o nazwie tl Yo- 
maha”. No przetartym szlaku sku¬ 
ter może rozwijać szybkość nawet 
do 110 kilometrów no godzinę, W 
trudnych warunkach terenowych, je- 
dzie zazwyczaj siedemdziesiątką, 

Opuszczamy strażnicę. Wszędzie 
tu śnieżna pustynio, a daofcała wi¬ 
rują wielkie białe płaty. 

Motor głośno terkocze,, spod gą¬ 
sienic pryskają no boki wielkie pia¬ 
ty śnięgu i pojazd Stybko sunie na¬ 
przód, Jeszcze kilka minut i jesteśmy 
no miejscu. Zupełnie niespodziewanie 
zzo wyłomu skalnego wychyta się 
biała pas toć i doje znak ręką. Jest 
to szeregowiec Jtrn Sianko, Darem¬ 
nie jednak wysilamy wzrok. Tropu 
nie mo. 


DRAMATYCZNA AKCJA 
RATOWNICZA 

TURYSTA ZNIKA BEZ WIEŚCI 

- Śnieg, już zasypał ślady — mó- ' 
wi żołnierz. 

Niezawodni przewodnicy 

Plutonowy Gąbko uruchomia swo* 
ją stację radiotelefoniczną i o no¬ 
wej przeszkodzie informuje dowódcę 
w strażnicy oraz kapitana Henryka 
Piecucha, który musi do nas zjechać. 

Z niepokojem łiczymy cenne mi¬ 
nuty i patrzymy na zapadający szyb¬ 
ka zmierzch. Musimy jednak uzbroić 
się w cierpliwość, bez psów ntc mą 
zdziałamy. 

Wreszcie są! Sięregowiee Mi rocki 
jedzie z psami szukać śladu tropu, 
żeby złapały węch. Wraca pa kilku 
minutach i melduje, że wokolą. na 
dwieście metrów nie ma najmniej¬ 
szego śladu. 

Teraz z Jłlępąkojem patrzymy na 
naszych czworonożnych przyjctióf. 
Miręcki zachęca je okrzykiem: ,,Bierz 
tropir. Psy zrozumiały, czego od nich 
żądają 3 zaczynają pilnie węszyć. 

Pa chwili skomleniem doją znać, 
że złapały trop. Zgodnie, ,,Baca' f 3 
,,Śnieżka"' zaczynają biec z nosami 
przy ziemi, Czasem kluczą to w tę, 
to w tamtą stronę, zowracają, idą 
pod górę łub vt dół. 

- Ależ on błądził — przekrzyku¬ 
je szum motoru plutonowy Potew- 
czyk. — Gdyby szedł prosto, doszedł¬ 
by już do ludzkich osiedli. 

Jadziemy więc wolna, zdani wy¬ 
łącznie- na węch naszych czworono¬ 
gów. 1 oto wyłania się nowa prze¬ 
szkodo, Jest to zwykły mały górski 
strumyk, który płynie sobie między 
kamieniami. Teraz, pa ostatnich 
deszczach i śnieżycy, urósł do roz¬ 
miaru potoku i wartkim nurtem toczy 
swe wody. 

Psy doszły da przeszkody i stanęły. 
Musimy się przeprawiać ną drugi 
brzeg. 

Dziękuję, kapitanie 

Przebyliśmy już trzy kilometry, co 
skrupulatnie wskazuje- licznik w sku¬ 
terze, a psy zygzakiem biegną na¬ 
przód. 

W pewnym momencie szpica pa¬ 
trolu znika ram za jednym ze skal¬ 
nych załomów. Gdy podjeżdżamy no 
miejsce, widzimy skałę, w której 
znajduje ślę zagłębienie w kształcie 



małej i płytkiej pieczary, W kącie 
siedzi sk-ułony z zimno człowiek, a 
przed nim nikły płomyczek Ogniska z 
mokrych gałęzi świerkowych. Otulił 
się płaszczem ortalionowym i beret"' 
wsunął na uszy. Ogień nie dowal 
wiele ciepła, za fa dużo dymu. Jed¬ 
nak ta pieczara i ten płomyk urato¬ 
wały mu życie. 

— Miał szczęście, ale nogi sobie 
odmroził! *** szepcze mi do ucho sze¬ 
regowiec Polewciyfc. 

Żołnierze otulają naszego niefor¬ 
tunnego turystę zabranymi kocami 
o kerpatan wlewa rnu do ust łyk ko¬ 
niaku. 2 trudem przełyka. Pa chwili 
krew zaczyna żywiej krążyć. Męż¬ 
czyzno usiłuje się uśmiechnąć. 

— Dziękuję, kapitanie! - szepcie. 

Kapitan Henryk Piecuch uśmiecha 
się. Gdyby nic nasza pomoc, lekko¬ 
myślny turysta byłby 4t ofiarą tego 
rejonu gór w ciągu ostatnich 5 lot.,. 


iy o tiahatcrskim czynie szeregowca 
Stan ta (.twa MlrecKicifo pisaliśmy w 
numerze 7S ,„Świata Miodyeb” z dnia 


27 września IWł roku. 
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Hieny 


D otychczas uwalano, i* hieny ijwi^ 

fjq przede wiiyitklm padliną, ccttto ko¬ 
rzystając i resztek pożywienia poiatta- 
wipAtga prui większe drapieżniki, jak Iwf 
ci| pani erj. Jednak obie rwać je cęlkowanfdi 
Men inad Jeziora Mo kot, pufozonega w k*6- 
lorze Ngoro-Wgoro w Tonipnii, wpkazałr, i* 
zwierzęta te mogą łjji njwnjęi sprOwaintr 
[flwcomi. Częsta poluję one na HomingT, t|£- 
rt po w? lęgu przylalufą wielki mi iladarni n.pd 
Jezlozo- 

Wyobraźcie sobie drcrpielrg hienę - a wy¬ 
gląda one jak wielbi, rudf, ciasno nakrapiany 
pi«l - wpadającą w stada flajwingaw, w któ¬ 
rym ie ptaki czują lię naj bezpieczni ej. Ptoki 
atakowane przeć hieny uciekają w popłochu. 
Łupem drapieżnika ptidajej zazwyczaj cnohnlki 
słabe lub charę. tnr>c flamingi spokojnie prie- 
Ehotfzę na gięMią wadę. 



Tymci□!em hiena wyciąga swojej idobrCi na 
brzeg. Nie iawue jednak udoje się jej twój 
Żup zachować. Cifłlo na brzegu czeka pata 
szakali, nie tez powodu nazywanych iptjlnf- 
mi i lodziejoltka rai . Ody jeden z nich prowo¬ 
kuje hienę do otoku, odciągając |<f w ten 
sposób od zdobyczy, drugi szybko ucieka it 
ikrodi.i*njm ptakiem. Dlatego też hieny i 
NgoTO-hfgora zazwyczaj wyruszają na łowy w 
nocy. Upolowane icbrr lub Inne diikió zwie- 
rtela znoszą na odkrytą rćwninę i tutaj ulE- 
darnie dzielę się łupem * członka ml iwo jej 
hordy. Wówczas to ilychać wycie I Ollowiony 
„,śmiech' 1 hien. (ftp.) 
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WYPRAWA 
PO SKARB ! 1 


; DWUPIĘTROWY 
ŚWIĄTECZNY KONKURS! 

Centralna Składnica Harcersko lo 
bardzo solidna firma. Wystarczyła tyl¬ 
ko chwilowo nieobecność drobny sze¬ 
fowej Mieczysławy Sławińskiej, żeby do 
najcen trał niej szych magazynów zakradł 
się jakiś zwiadowca i zastępu t^rud- 
cieli". Zgodnie z młep rzemy słonym zle¬ 
ceniem zastępowego na rozrobią I tak. 
że nawet eksperci zagraniczni nie mogą 
się w tym połapać Nk; nie zginęło, bo 
harcerze kradzieżą się nie trudnią, a(e 
w poszczególnych stoiskach nestępiło 
^niemal kosmiczne pomieszanie z poplą¬ 
taniem. Jeżeli dopomożesz w uporząd¬ 
kowaniu składnicy, mosz szansę dostać 
się do piwniczki CSH zawierajgcej na¬ 
stępujące pożyteczne przed mi oty* czyli,,, 

NAGRODY: 

MOTOROWER 
ROWER SKŁADANY 
NAMIOT DWUOSOBOWY 
ZEGAREK NA RĘKĘ 
PŁYTY DŁUGOGRAJĄCE 
BONY KSIĄŻKOWE 

Ryzykujesz tylko wydlątek na 1-zloto¬ 
wą kartę pocztową i odrobinę pomy¬ 
ślunku. który umożliwi Ci wykonanie 
następujących rodań: 

1. Popraw hłqd literowy w neonie u- 
mieszczonym nad strychem składnicy, 

2. Powycinaj poszczególne rysunki z 
towarami i poukłada je tak, żeby PAR¬ 
TER składnicy zajmowały ARTYKUŁY 
HARCERSKIE, PIERWSZE PIĘTRO - AR¬ 
TYKUŁY TURYSTYCZNO-OBOZOWE, a 
DRUGIE PIĘTRO - ARTYKUŁY POLI¬ 
TECHNICZNE. 5q to trzy podstawowe 
□sortymenty {rodzaje} towarów produ¬ 
kowanych e sprzedawanych przez CSU. 

3. Kolejność „stoisk” na poszczegól¬ 
nych piętrach ułóż tak- żeby odczytać 
hasło, którego fragmenty umieszczone 
sq pod rysunkami towarów. 

4- Wypełnij FUNDAMENT-KUPON i 
po naklejeniu na kartę pocztową wy* 
ślij pod adresem i „AWIAT MŁODYCH", 
MOKOTOWSKA 24, 00-Sól WARSZA¬ 
WA, do dnia 10 STYCZNIA 1975 f. (Ikjy 
ńą do ta stempla pocztowego}. Twoja 
karła pocztowa weźmie udział w Toso- 
wqniu nagród. Nagrody wyślemy pocztą. 






Ś WIĘTA zawsze nastrajają 
mnie w toki głupawy spo¬ 
sób, Nie wiem, może to 
choinka- może ten cudny śnieg, 
który według kalendarza miał 
być, a go nie mc, maże te różne 
świąteczne legendy o - zwierzę¬ 
tach, które mówią ludzkim gło¬ 
sem,.. W każdym razie ja tei sto¬ 
ję się taka jakby „duchowo gala- 
retowoto' 1, 3 zaczynom robić o- 
gromny rachunek sumienia. 
Chciałabym być dobra, uczynna, 
uprzejmo- mila. sympatyczna,,. W 
zasadzie to jest toki mój ideał. 
ale nigdy nie potrafię w tej roli 
zbyt długo wytrzymać. Od czasu 
do czasu... wstępuje we mnie ja¬ 
kiś diabeł. 

Myślę, że każdy się z takim 
czymś spotkał. Jednego dnia ja¬ 
dąc autobusem rozdajesz uśmie¬ 
chy na prawo i na lewo, przeci¬ 
nasz staruszkom bilety w kasow¬ 
niku, pomagasz morkom z dzieć¬ 
mi przy wysiadaniu — słowem, je¬ 
steś onlol w postaci dziewczyny. 
Drugim zaś razem siedzisz przy 
oknie- wyglądasz namiętnie przez 
szybę, oby nie widzieć korcących 
spojrzeń {bo przecież powinnaś 
ustąpić miejsca] i myślisz sobie: 
„No f co? Nfedociekaniel Nie 
wstanę tylko dlatego- że ktoś jest 
przypadkiem o parę lat ode mnie 
starszy! Czy to moja wina- ie uro¬ 
dziłam się tak późna ?! M | to, i to 
- to ta samo osobo. jo. 

Afbo w domu. Jednego dnia: 

Proszę, słuchom, dziękuję, do¬ 
skonałe, cudownie, mamusku- ta- 


tuśku,„ M , □ drugiego: „odczep 
się, a co wai to obchodzi, nie, 
w nr...”. Zresztą rrie tylko w do¬ 
mu. Hanka to nieraz wytrzymać 
ze mną nie potrafi. I na odwrót- 
ono samo też rcz dziewczyno - 
anioł, a drugi- raz — dziewczyno 
diabeł. Najgorzej, jak takie „dia¬ 
belskie dni” wypadną u nas jed¬ 
nocześnie, No, wtedy to gotowe 
jesteśmy się poza gry za ĆS 

No i w joki sposób teraz to 
wszystko podsumować, jak oce¬ 
nić?! Nie w-iem, co się bardziej 
liczy — cży to, joka chciałobym 
być- czy to, jaka jestem napraw¬ 
dę? Ja mam naprawdę bardzo 
dobre chęci, po takich „diabel¬ 
skich napadach" ogromnie się 
wstydzę- ale nie mogę się opono¬ 
wać, oby od czasu do czasu się 
Em nie poddać. Nie wiem, tzy to 
jest kwestią przekory, czy fatalne¬ 
go (ale to musiałoby być dzie¬ 
dziczne!) charakteru, czy po prc” 
stu nie sposób jest być bez przer¬ 
wy takim miłym, ' takim dobrym, 
takim uroczym, takim bez ani 
jednej skazy...? 

Na dobrą sprawę to nie znani 
nikogo, kto byłby taki absolutnie 
tip-top w 'każdej sytuacji. Mniej 
więcej wszyscy są podobni, raz 
tacy- raz to ty — trochę tok jak ja. 
Więc może niepotrzebnie robię 
ten rachunek sumienia I niepo¬ 
trzebnie się martwię?! 


Nie podoba mi stę m o ja twarz, po¬ 
nieważ mam ciemną cerę. Na zdję¬ 
ciach wychodzę jak Cyganka. Nie do¬ 
syć tego, że mam ciemne włosy, to 
jeszcze ta cera ♦ Co robić, aby mieć ja* 
śniejszą twarz? Zrozpaczona Ewa. 

Czy istnieją jakieś środki kosme¬ 
tyczne do przyciemniania nie opalonej 
skóry? Jeśli są — ta jakie? ■— Jofa* 

Na zabarwienie skóry wpływa zawarty w 
niej barwnik — melanina, o ilości którego 
decydują zjawisko ogó&noustrajowe, pro¬ 
mienie utrą fioletowe (słońce) oraz stan na¬ 
sycenia organizmu wito minami. My sami 



JAŚNIEJSZA, 

CIEMNIEJSZA 

możemy tylko w niewielkim stopniu odbar¬ 
wić skórę- stosując odpowiednią dietę 
składającą się z potraw zawierających du- 


jów (słonecznikowego- sojowego) 5 masło, 
W&kózone jest również używanie w tym 
przy pod ku kremów owocowych np, + ,2ura wi¬ 
li owego" czy „CytrynowfrgO'\ 

Jednorazowe efekty roi jaśnienia lub przy¬ 
ciemni oni o skóry można uzyskać przez za¬ 
stosowanie pudrów w kremie lub fluidów. 
Jest to jednok metoda, którą można zasto¬ 
sować w rzeczywiście wyjątkowych wypad¬ 
kach, raz na jakiś czai, Np, Ewo przed 
pójściem da fotografa mogłaby nałożyć 
ną twarz jasny puder- Joli natomiast radzę 
dłuższe przebywanie no powietrzu- Nawet 
wtedy gdy nie ma słońca* cera nabierze 
nieco ciemniejszej barwy. 


żq ilość witaminy A j C tzn.: owoców- ofe* BARBARA MOROZ 
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MILKA, Przy różnych uroczystych ro¬ 
dzinnych i świątecznych zebraniach mam 
pewien problem „jedzeniowy": jak się 
zachować przy stole! by nie wyglądać 
na dzikusa? Co czym jeść, czy pomagać 
przy pada wanta na stół kolejnych dań, 
tiy rozmawiać podczas posiłku? 

Zachowywać się naturalnie, swobod¬ 
nie* ale: nie mlaskać, nie sjurhać, nie 
wstawać tu™ potrzeby od. stołu* Nie 
,*Iowić pt w półmisku upatrzonego ka¬ 
wałka mięsa lub wędliny, brać pierw¬ 
szy z brzegu. Nie kłaść nota do ust* 
Prsy piciu np* herbaty wyjmować ły¬ 
żeczkę ze sak Lanki* Nóż 1 widelec po 
jedzeniu kłaść na talerzu, a nie na 
obrusie. Rozmowa jest* obok jedzenia, 
atrakcją stołu, nie natęży tylko mówić 
c pełnymi ustami, Pomaganie gospo¬ 
dyni — miła rzecz, ale tytko wtedy* 
gdy wyrazi ona chęć skorzystania z ta¬ 
kiej pomocy. Lepiej więc zapytać, bo 
Czasem (przy zupełnie wyjątkowych 
okazjach) nawet mama woli* by wszys¬ 
cy pozostali na swoich miejscach. — 
Co czym jeść? Jest cata szkoła postu¬ 
kiwania się sztućcami* ale na co dzień 
rzecz jest znacznie prostsza; aby nie 
popełniać jraf, wystarczy wzorować 
się na współbiesiadnikach. 

ANITA- Koleżanka uriądia u siebie W 
domu Sylwestra. Zostałam zaproszona 
sama; nie mam chłopca, a ona o tym 
wie* Czy wypada dziewczynie pójść sa¬ 
mej na zabawę? 


Możesz pójść sama i prorokuję* xc 
będziesz się świetnie bawić. Dsiewezy- 
na bez pary* wesoła, dowcipna, jest w 
każdym towarzystwie atrakcją* Tylko 
uwajęaj jeśli pójdziesz z nastawieniem, 
źe taka ,*samotUa ł ' zawadza, psuje na¬ 
strój, że zajmują, się nią wyłącznie ,*z 
JUoScr, zamęczysz wszystkich swoimi 
kompleksami. Możesz również poprosić 
koleżankę (odpowiednio wcześnie) o 
zaproszenie dodatkowego chłopca. Na 



pewno da się to załatwić, bo chłop¬ 
ców bez pary jest .sporo. 

MIKOŁAJ. W Cżałie świąt będą u 
mnie goście - kilkoro koleżanek i kole¬ 
gów i klasy. Czy pneditawiać ich ro¬ 
dzicom (będziemy w oddzielnym poko¬ 


ju)? Ciy, biorąc pod uwagę brzydką po¬ 
godę, wypada dać im jakieś kapcie na 
zmianę? 

Z tym przedstawianiem nie trzeba 
robić ostentacji* Część gości na pewno 
rodzice już znają, reszta przedstawi 
się sama w sposób najprostszy, np* ro¬ 
dzice wyjdą do przedpokoju, gdy usły¬ 
szą dzwonek, lub wejdą do pokoju z 
herbatą L czymś słodkim. Wtedy kole¬ 
dzy pode rwą się szarmancko do powi¬ 
tania i. M przedstawiania* Wbijanie na 
siłę rości w kapcie lub skazywanie ich 
na balansowanie podczas wizyty na 
suknach, uważam za zły obyczaj. Każ¬ 
dy w takiej sytuacji stara się ubrać 
jak najlepiej, a kapcie (w dodatku ule 
swoje) urody nie dodają. Ale podłogi- 
zwłaszcza świątecznie wyczyszczone* 
trzeba też uszanować! Więc apel do go¬ 
ści: przynieście własne pantofle (nie 
kapcie!) na zmianę. W ten sposób 'i 
wilk będzie syty. t owca cala. 

ŚWIATOWIEC 
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Kartki z mojego pamiętnika 



Każdy znajdzie tu coś dla siebie. Szczegól¬ 
nie w czasie świątecznych ferii. Dzisiejsza 
Ahrakadabra Jest zresztą wybitnie relaksowo - 
przyjemnościowa. Ferie będą też doskonalą 
okazją do wyszukania przez Was ciekawych 
zadań I przysłania ich do umie. Obok adresu 
redakcji piszcie na kopercie: „Pomysł do 
Abrakadabry". 

Zgodnie z naszą umową do redakcji przysyłacie rozwiązania tylko 
zadań premiowanych* pozostałe rozwiązania zachowujecie do na¬ 
stępnego tygodnia i porównujecie z zamieszczonymi w kolejnej 
Abrakadabrze, Myślę, że podoba się Wam taka zabawa. Kłaniam 
sic świątecznie I 

BEN AKIBA, gospodarz Abr&kadabry 


PIRAMIDA SZEŚCIAN 
I KULA 


Tajemniczo Akseret W. z dalekiego powiatu 
Hcyzrbfaw przysłała zadanie, które pamięta 
chyba starożytny Egipt i Babilon. Zadanie jest 
proste, widzicie je całe no rysunku. Pytanie: ile 
waży każdy sześcian, piramida i kula? Nagła- 
wiłem srę solidnie, ale lubię takie zadania. 
Dobrza by była, gdyby Akseret przysyłała da 
Abrakadabry więcej takich zadań. 



ŚWIĄTECZNA 

NAGRODA 


ROZWAŻANIA 

Z 

POPRZEDNIEJ 

SOBOTY 


ZADANIE MISTRZA KEMORRAHA. Reiwiqianio 
przedstawiono na rysunku, OKO DETEKTYWA: 
mężczyzna nr 5 nie ma dolnego guzika u płasz¬ 
cza. KOLA m LODZIE 30 zawodników, ŚWIĄ¬ 
TECZNA POCZTA — jedno z możliwych rozwią¬ 
zań : RZ-^CH—‘SZ^-Z—X—Y—5—M—J-E«D~I—L 
K—H-C—B -A— F—G—N— O— P—Q-~R—Y—W—CZ 
Ź-U-T. 



Chociaż praw idłowe odpowiedni na ditsLejsze zadania 
zamieszczę dopiero w następnej Abrakadahrze* jestem 

J irzekonany* że większość moich przyjaciół prawidłowo 
e rozwiązała. Wszyscy* łtiónzy rozwiązałL przynajmniej 
trzy — mają prawo. Jako specjalną świąteczną naięru- 
de, przejechać X ołówkiem W ręku po tym rysunku, 
łącząc kolejne punkty od 1 do SE, Pomy^Jnnici! 
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Nad stacją kosmiczną na odległej planecie 
Fyrs unosi się asiem statków satelitarnych, 
Piloci statków kierują swoje teleskopy w prze¬ 
strzeń i obserwuję no ekranach fragmenty 
krajobrazu swej rodzinnej planety oraz innych 
obiektów kosmicznych. Popatrz uważnie i od¬ 
powiedz, no ekranach których statków widać 
fragmenty krajobrazu i budowli planety Fyrx? 



Mój przyjąć Fel klown Kokardka twierdzi, że w naszym zimowym 
zwierzyńcu na obrazku wszystkie z przedstawionych zwierząt reprezen¬ 
tują przedstawicieli tauny regionu arkty cifie go lob autarkicznego. Ja 
natomiast twierdzę, że mój przyjaciel popełnił w swym twierdzeniu aż 
pięć pomyłek. Ciy potrafisz wskazaó* które zwierzęta pochodzą z in¬ 
nych regionów? 


P»»i na stale obok siebie zegarek* popatrz ha wskazówkę sekund¬ 
nika. Masz irzydzleści sekuno na pokonanie tego labiryntu hez Ufcdu. 
Tu będzie najlepszy czas, Jeśli popełnisz Jeden bląeł, pozwałam Ci s)e 
zamknąć w czterdziestu pięciu sekundach, ale Jak widzisz ten czas Jest 
Już sorszy. Dwa biedy po drodze pozwalają CS osiągnąć metę dopiero 
w minutę. Ale to essas bardzo Kiepski* jak na tak łatwy labirynt, Więcej 
szybkiej orientacji* przyjacielut Perle nie upoważniają do lenistwa 
umysłowego. 




Ten listonosz ma w torbie 
koperty z życzeniami, Śą 
one na rys. niebieskie. He 
rodzajów kopert — w zależ¬ 
ności ad formatu — ma li¬ 
stonosz? Po ile jest Kopert 
każdego rodzaju? Wśród 
tych kopert, lic jest zwró¬ 
conych do nas Stroną do 
adresowania, a iłc .stroną 
do zaklejania? 
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DZISIAJ 
OSTATNI 
DZIEŃ 

budy przed feriami! Pożegnali nas Ży- 
c żeni a m i ś wiq tec zna -nowara czno- p rzy- 
rn lot ni kawy mE (zdrowych* wesołych, 
szczęśliwych iipO i dwa tygodnie zło¬ 
tej wolności. Jak. przyjemnie rozprosto¬ 
wać kości bez koszmarnych myśli, że 
jubo klasówka, a ja nio umiem, że bę¬ 
dzie drako* ze obniżą stopień z zacho¬ 
wania itp, Niestety] Szczęśliwy* waka¬ 
cyjna-świąteczny nastrój przerywa bru¬ 
talnie glos babci: Wstaniesz wreszcie, 
czy nie? Długa masz zamiar jeszcze się 
wylegiwać, już ósma. Wstawaj = zaraz 
do porządków! 

Tak na co dzień babcia jest mila i 
kochana, ale gdy zaczyna się ezos 
przedświątecznych porządków, to zwa¬ 
riować można. Trudno, trzeba wstawać 
i brać się za odkurzacz. 


mmm 
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Piętek 



W DOMU 

KOŁO 

NAS 


mieszka ciotka Teofila, stara, zdziwa¬ 
czało pannica. Zaprosiła na święta 
swoją siostrę z Lublina — ciotkę Zofię z 
mężem. Od miesiąca już chodzi jak 
Struto i wciąż rozważa: przyjadą, nie 
przyjadą'? Na wszelki wypadek na ku pi¬ 
ła jedzenia do licha i mieszkanie do¬ 
prowadziło do wysokiego połysku, Tym 
połyskiem to mnie nawet zadziwiła* bo 
u niej zawsze jest taka pedantyczna 
czystość, że nigdy nie wyobrażałam sa- 
bie* by mogło być jeszcze czyściej, A 
jednak.- 

Dzisiaj ciotczyska jest wreszcie 
uszczęśliwione. Przyjechała ciocia Zo¬ 
fia z wujkiem Henrykiem i przywieźli E ę 
sobą na dodatek wnuka* a mojego ku¬ 
zyna, niejakiego Jacka. Jest ode mnie 
ó miesięcy młodszy, ale rocznik jest ten 
sam! Dawno go już nie widziałam* 
{ostatni raz chyba wtedy, gdy mieliśmy 
7 lal), toteż bardzo słabo go pamiętam. 
Szybko się jednak na nim poznałam* ba 
kazali mu jechać ze mną da sklepu. Juz 
po powrocie miałom gotową definicję 
kuzyna. Należy on do tego typa ludzi* 
których najbardziej nie lubię. Jest to 
skrzyżowanie moich dwóch kolegów: 
jednego, który zawsze wszystko ma naj¬ 
lepsze, czyli chwalipięty, ora,z drugie¬ 
go, który zawsze wszystko najlepiej wie* 
czyli przemądrzałego, Do tego wszyst¬ 
kiego duża porcja pewności siebie, 
sprytu, chciwości i trochę mniejsza in¬ 
teligencja. Brr, Ohyda, Trzeba będzie 
no niego uważaćI 

Dzisiejszy wieczór by! naprawdę uda¬ 
ny, przede wszystkim dlatego* że uwod¬ 
niłam się od widma kuzyna, Uff! Od 
soboty mnie nic odstępuje — chyba c- 
szaleję! Tak się cieszyłam na te ferie* 
o tu kuzynek wszystko popsuł. W ogóle 
nie wiem, jak wytrzymam do końca wa¬ 
kacji, Chyba do domu wariatów mnie 
odwiozą! Oto na przykład mój dialog z 
kuzynem: 

KUZYN - Co robisz dzisiaj? 

JA — Przecież widzisz, że sprzątam. 

KUZYN - Rzuć to sprzątanie, przej¬ 
dziemy się trochę. 

JA — Nie mogę, przecież tyle roboty 
jest w domu przed świętami, 

KUZYN — No oczywiście, z dziewczy¬ 
nami to tak zawsze. Sprzątanie, szycie, 
gotowanie* tylko to się w waszym, bab¬ 
skim rozumie mieści! 

JA — Wiesz przecież dobrze* jak nie 
cierpię takich robót, ale mama mi ka¬ 
zała* więc muszę zrobić. Przecież bab¬ 
cia wszystkiego sama nie zrobi, 

KUZYN — Bo nie umiesz się urządzićI 
Ze starymi trzeba postępować umiejęt¬ 
nie. Ja to zawsze robię w ten sposób,., 
[tu następuje dłuższy monolog kuzyna 
na temat: „Jak na Fezy postępować ze 
starymi"). Każdy ml chyba przyzna ra¬ 
cję, że już ,po jednej to klej rozmowie 
można dostać lekkiego obłędu, a co 
dopiera po całym dniu takich rozmów, 
i nikt się też chyba nie zdziwi* że naj¬ 
milszą porą dlo mnie stały się nocę. 


Kolację wigilijną na szczęście kuzy¬ 
nek jadł u ciotki Teofili, Idę już spać, 
by Jutro od rana znów stanąć do wal¬ 
ki i kuzynem: 


DRUGIE 
ŚWIĘTO 

Dziś święta, święta* święta, 
radosny dzień* 

Na pewno zapamiętam 
na długo dzień len. 

Radosny zai dlatego* 
ze piękny kuzynek 
całe dwa dni świąteczne 
spęd zil poza domem. 

Ganiali: go od jednej 
do drugiej ciotuni, 
a ja sobie jadłam 
„babkę" u ba.hu ni. 

Ten* głupawy ni eta wierszyk* ułoży¬ 
łam z radości* że chociaż przez święta 
mogę odetchnąć od kuzyna. Ganiają go 
i nie zastawiają mu nawet chwilki. Mnie 
zostawili na szczęście w spokoju, bo 
wiedzą, że nie lubię wizyt. 

OCH, 

ŻYCIE, 

ŻYCIE) 



# 


GRUDZIEŃ 



Byłam dzisiaj z kuzynem w kinie. Obłęd! 
On w tym filmie widział chyba tylko tę 
scenę, w której bohaterowie się cało- 
woii. Reszto nit go nie obchodziła. Ca¬ 
łą drogę powrotną komentował tę sce- 
nę r mówii, jak on by to wspaniale i 
zupełnie inaczej robił. Aż w końcu zde¬ 
nerwowałam się i .powiedziałam mu po¬ 
rę słów. Jego to w ogóle nie obeszło, 
obawiam się, że nawet do niego nie 
dotarło. On słyszy tylko ta, co sam mó¬ 
wi. 

Ale to jeszcze było nic. Nie doceni¬ 
łam kuzyna, Po powrocie do domu zo¬ 
czą! dyskusję na temat naszego ewen- 
tualnega małżeństwa. Powiedziałam 
mu* że jesteśmy spokrewnieni, mamy 
wspólną prababkę* de do niego zno¬ 
wu nit nie dotarło. Całe szczęście* że 
kuzyn mieszka daleko od mojego mia¬ 
sta! 

"Su 


GRUDZIE! 
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Niedziela 


ZWALILI 

się 

NAM 


goście no giowę i siedzą jeszcze, choć 
Jest już jedenasta. Dwie ciotki i dwóch 
wujków. Gadają I gadają już od czwar¬ 
tej, o w kółko o tym samym. Mam wra¬ 
żenie, jakby tom wciąż ktoś puszcza! 
jedną i tę samą płytę. Gdyby im to na¬ 
grać i puścić, to sami by się pewnie U" 
śmieli 1 Gadają najpierw o lisach, po¬ 
tem o nutriach, polem a kurach i tro¬ 
chę obgadują rodzinkę, t znowu: lisy, 
nutrią, kury, rodzinka, lisy, nutrie, kury. 
rodzinka itd, 5woja drogą* to ich po¬ 
dziwiam, że im się to nie znudzi! Ja 
bym przy tej inteligentnej dyskusji daw¬ 
no już chropnęla, a oni niestrudzenie 
ciągną dalej. Pewnie to nowy sposób 
wyładowywania nadmiaru energii. 

Telewizji, oczywiście* w pokoju oglą¬ 
dać nie można, wyciągnął mnie więc 
kuzynek no film do ciotki Teofili. Na* 
ty ta już się na dobre zobrol do psy¬ 
chicznego wykańczania mnie. Obawiam 
się, że on jest sodystą, 

Afe wszystko po kolei! Film był bar¬ 
dzo fajny* jemu jednak ani się nie śni¬ 
ło go oglądać! Usiadł i zoczą! najpierw 
się na mnie gapić i robić „inteligentne 1 ' 1 
{jego zdaniem) miny. Ta jeszcze było 
nie najgorsze, bo ja z uporem patrzy¬ 
łam cdły czas w telewizor. Widząc* że to 
nie skutkuje, dobre! się do moich wło- 
sów. Najpierw zaciął coś ględzić na ich 
temat, a patem przyniósł grzebień i za¬ 
proponował* że mnie uczesze. Tu mnie 
już zacięło ponosić, ale zdobyłam się 
jeszcze no cierpliwe wytłumaczenie mu* 
że stać mnie no grzebień, oraz że nie 
jestem jeszcze zniedołężnlalą starusz¬ 
ką. któro nie może sama się uczesać. 
No, grzebień odłożył. Dobrał się z kolei 


























































































































Świąteczne spotkania rodzinne przynoszą... niespodzianki. 

Jedna z nich przeżyła bohoterka opowiadania pt, „Kuzyn". 

Opowiadanie to było wyróżnione w naszym konkursie lite¬ 

rackim o „Złote; Ostrogę”. 


do moich rqk, Zabrał ms pierścionek i 
powiedział, że jatriymo go sobie no 
pamiątkę. Wytrzymałam. Zdczqi zawi¬ 
jać kosmyki moich włosów na palce. 
Wytrzymałam, Ale jak ioC£q! głaskać 
mnie po rękach, nie wytrzymałam. Zer¬ 
wałam sie i krzesła I wrzasnęłam^ „Do 
cholery jasnej, CO ty sobie wyobrażasz! !f 
Odczep się wreszcie ode mnie, ty kre¬ 
tynie, półgłówku jakisIM - i wyleciałam 
jak oparzono, trzaskając drzwiami. No 
Cażi poniosła mnie. Całe szczęście, że 
nikogo oprócz nos nie bylot Teraz juz 
ochłonęłam trochę i jestem tylko afa. 
No niego, no siebie i w ogóle na wszy¬ 
stkich, W dodatku dobipo mnie ta kata¬ 
rynko rodzinki. Okropność 1 

KUZYN 
PRZYSZEDŁ 
DZISIAJ 


MIEŃ 
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Poniedziałek 


powtarzać to r co mi często babcia mó¬ 
wi, o w co samo nie wierzę: że jesteś¬ 
my zn młodzi, że w wieku 15 lot nie mo 
mowy o prawdziwym uczuciu, że powi¬ 
nien raczej zająć się nauką o nie 
dziewczętami itp, On jednak nie dat 
się niczym przekonaćf 



WRESZCIE 

POZBYŁAM 

SU; 

ZMORY, 


dzisiaj kuzynek przyszedł się pożegnać, 
wygłosił ponad półgodzinne katonie na 
temat nieprzemyślonyeh decyzji, potem 
całkiem nie po męsku puścił kilka łez. 
W końcu zaczai błagać, żebym go po¬ 
co Iowafa na pożegnanie, Dla świętego 
spokoju cmoknęłam go w policzek i ko¬ 
niec. Pojechał! 


i powiedział, że nie gniewa się na mnie 
za wczorajszy wybuch {?), że jestem 
zbyt wtożliwa (?), za nerwowa i po¬ 
winnam się leczyć) 

Komentarza chyba nie trzeba! 


E p i 1 o g 



NIE 

JESTEM 

PRZESĄDNA 


ale bordzo bym cbciala, żeby nie spraw¬ 
dziło się powiedzonko, ie co 1 stycznia, 
to przez cały rak. Sylwester i Nawy Rok 
był dla mnie wprost fatalny. Nie trze¬ 
ba chyba nowel wspominać, dzięki ko- 
,flm. Cały czas kuzynek wprost mnie nie 
odstępował. O północy rodzinka dało 
nam po kieliszku szampana. Nabijali 
się z nos, że chcieli nam dać nie 
„szampana", tylko „szamponu" i że my 
byśmy nawet tego nie zauważyli. Na 
złość wsypaliśmy im potem 2 łyżki soli 
do wódki. Nawet nie poczuli. 

Około pierwszej kuzynek wyszperał 
gdzieś butelkę mocnego wina, Jo nie 
chciałam pić i swoim zwyczajem zaczął 
mnie wyśmiewać, że „dzieciom oczywi¬ 
ście się takich rzeczy nie daje E najle¬ 
piej, żebyś już poszła spać, bo dobra¬ 
nocka dawno już było" itp. Wkurzyłam 
się i przypomniałem mu, że jestem ad 
niego ostatecznie starsza o 6 miesięcy, 
a na temat, kio tu jest dzieckiem, mam 
swoje własne zdanie. Ale najgorsze się 
zaczęło dopiero, gdy kuzynek wypił to 
wino. Najpierw chciał koniecznie iść do 
pokoju, w którym byli wszyscy i powie¬ 
dzieć im, co O nich myśli. Potem zebra¬ 
ło mu się na czułość r chcioi koniecz¬ 
nie mnie pocałować. Nie no darmo jed¬ 
nak chodzę na treningi. Tok dostał w 
żołądek, że aż się „rozpłaszczył na 
ścianie I 


List od kuzyna w tydzień po 
wyjeźdiie: 

NAJDROŻSZA! 

Piszę te słowa tęskniąc za 
Tabq* Dopiero po naszym roz¬ 
staniu zdałem sobie sprawę, 
czym dta mnie byłaś, Przemyśla¬ 
łem tę colą sprawę i doszedłem 
do wniosku, ze nie byłaś ze mną 
szczera. Proszę, napisz, jeżeli 
przyznasz mi rację, będę naj¬ 
szczęśliwszym człowiekiem na 
świecie* Nie widziałem Cię kilka 
dńf T a wydaje ml się, że to mi¬ 
nęły wieki, Będę Cię kochał za¬ 
wsze, oż do śmierci! Całuję po 
stokroć Twe u sto. 

Twój na wieki 

Jacek 

CZEŚĆ! 

Po jeszcze jednym przemyśle¬ 
niu tej sprawy doszedłem do 
wniosku, że jednak miałaś rację. 
To, co zdawało mi się miłościg, 
było jedynie oszołomieniem 
chwilowym. Uważam, podobnie 
jak Ty, ze w wieku 15 lat jest 
jeszcze za wcześnie na miłość. 

Cześć! 

Jacek 




JESTEM 
WE WSPA¬ 
NIAŁYM 
NASTROJU 


„Złota Ostroga 7 ' 
znów 


DO ZDOBYCIA! 


jutro wieciorem kuzyn wyjeżdża! 

Przyszedł dzisiaj do mnie z żałosnym 
wyrazem twarzy. Gdy zobaczyłam jego 
minę, ad razu mi się humor poprawił, bo 
już ciulom, co się święci. Ale udałam, 
zo nic nie wiem i pytom go — co się 
stało? Grobowym głosem □ świadczył 
mi, "ie jutro wiec torem wyjeżdża. Tu już 
mi się zrobiło całkiem wesoło, ale uda¬ 
wałam, te strasznie się zmartwiłam. Czu¬ 
łam, że kuzynek chce mi jeszcze cos po¬ 
wiedzieć, afe nie maże t siebie tego 
wydusić. Zaczęłam go ciągnąć za ję¬ 
zyk {oczywiście w przenośni, a nie do¬ 
słownie) i w końcu bombo pękło! -Po¬ 
wiedział,, ie zakochał się we mnie! A 
swoją drogą, bardzo się dziwię, że zdo¬ 
był się na to wyznanie. Musiałby być 
chyba ślepy i głuchy, żeby hię zauwa¬ 
żyć. Ze go nie cierpię. Chociaż kto wie, 
on jęsi toki ipraiumioly i .pewny siebie? 
W każdym razie powiedziałom mu (w 
delikatny i dyplomatyczny sposób), że 
mam go w nosie E żeby dal się wy¬ 
pchać pakułami. Uparł się jednak, że 
ja nie przemyślałam tego dobrre, że je¬ 
stem jeszcze niedoświadczona w tych 
sprawach (?) itp, Zaczęłam mu więc 


Plon tegorocznego konkursu li¬ 
terat kiego o „ZŁOTĄ OSTROGĘ" 
był bardzo bogaty. Drukowaliśmy 
już kilka nagrodzonych opowia¬ 
dań, a jeszcze wiele jest nic wy¬ 
drukowanych, Powstanie z nich 
cała książka i, ci. którzy brał i 
udział w konkursie, będą mieli 
kiedyś okazję pokazywać ją swoim 
wnukom. Konkurs cieszył się 
ogromnym powodzeniem czytelni¬ 
ków, postanowiliśmy więc powta¬ 
rzać go każdego roku, W roku 197-4 
były to „KARTKI Z MOJEGO 
PAMIĘTNIKA", w roku 1975 te¬ 
mat konkursu będzie inny. choć 
równie szeroki, aby każdy miał 
okazję się wypowiedzieć i wziąć 
udział w konkursie. I znów naj¬ 
większą nagrodą będzie — „Złota 
Ostroga". 

Konkurs o ..Złotą Ostrogę 75" 
ogłosimy już niebawem i zaprosi¬ 
my do niego wszystkich Czytelni¬ 
ków od lat M do lat Ifi! 


KRZYŻÓWKA 

■ / 

ZNACZENIE WYRAZÓWt 

Poifoma; t) gwóidż, 3) pfierwa mlądiy aUami 

przed ilawienta: lealmlntgg, I) wjfipo joperika, tj rmPiteCiko 
nad Bugiem w paw. oitrswikim, tl lagrowi na klpnlt, 
Vi| nera pa, 11) gl«i itr umyka, 14) gdy WłiyiCy mllCMI, li) 
u-derienie, riei, SD) krzak, 31) konkuruj* t riilnq, 2?) piif- 
wirTttak chemiczny a jtdn. al 11, 23) prawy dopływ Wiily, 24) 
1 ; 10D0DDD na mapie, 27) liaftga lawy, 34) dawny trzos, idiWD, 
33} nauka lajimijgca iiq iagadmertlem Jitnioftia rtilinnałtU 
no innych planetach, 34) prredik fórleplufiii, U) miękka kred¬ 
ka, 39) laj-ąc, 41) produkt dellytoejl im&fy, 44) iplgcie, 43) 
)r*dni0Wi*C4frp prdha wady |ub QArqccgA ieloia, 44) bardzo 
twardy milal, 47) roślina na Iroiple iol^dkewi, 41) maty bal, 
93) deklamacja wierna, 53) itwkanld da d***), 54) kajany 
iig * labnkitra, 54) miedzy tprlnterem a dlugadyitaniaweejn, 
57} nieprzyjazna uczucie. 


ŚWIĄTECZNĄ 

Plenawpi 1) pracuje w hucie, 2) nie munka, 3) nymifcl 
bóg milo lei, 4) wieloryb w płyn I o, 4) iblór priepiłów, 7) 
■ozdobne klapy u munduru, S) na ikórie po epaniniu, 14} 
lik łono lula wokół tdrówkl, U) wigilijna loFoniipnlkp, 13) 
Holowany do wyrobu forh olejnych, 11} ueieUnlrtwo, 13) *1- 
nink, 11} był liidithg kiiqśql ma łowieckich, II) kuiyn hieny, 
19} Jelefoniciny lub lotograficmy, 24) prUliritałi I juł J**t 
światłe, 23) środek mpoVajojq<y I MldUf, 17) dłHkolezown 
kiclbaia, 21) kampig bi«ld, 3*) wittga, 31) uukadienle mo- 
ttyny, 52) odtwórczyni roli Nel, 3S| cugle, wodie, 39} 

amina je iprawowaó, 37) priyjaid. priyjkic, 31) feruje na 
ludzkiej łatwowierności, ft) galqf goipodarkl narodowej, 41) 
prionki, 42) ptaki lub wictrni pióra, 43) tetit w iltiunfiu 
de jegó ctgki, 40) ryba tlodkowodoa, 49) minerał fcryitolici- 
fij, dwutlenek krzemu, 90) odpowiada w górach, II) cieci, 
99) np. laiifg lolu icybowca lub jego maksymalna pridkeśC. 


Po rozwiązaniu krzyżówki, litery i krotek ponumerowanych w prawym dolnym 
rogu, wy pi sono w kolejności od 1 do 66 utworzą łrogment wierjia Juliana 
Tuwima — rozwiązanie zadania. Tylko końcowe rozwiązanie wypisz no kartce 
pocztowej i wyślij pod adresem; „Świat Młodych", Mokotowska 24,00-561 War* 
srowa, „KRZYŻÓWKA ŚWIĄTECZNA". 

Termin nadsyłania roiwjąrari upływa t dniem 5 Uycinia )975 r. Prawidłowe 
roiwiąiania wezmą udział w losowaniu nagród wymienionych na itr. I, 







































































































































































































































































„Chciałbym robić wszystko, 
oie nie da się robić wszystkiego 
dobrze" - wyznaje 
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Imię t nazwisko: Jerzy Mafałowsfci, 
fat 26, wzrost: 174 cm, waga: 63 
isg, stan cywilny: żona tyj zawód: 
aktor. 


- Czy aktorstwo Jest dla 
tylko zawodem? 


pana 


— Trudno mi powiedzieć. Nie lo¬ 
bię takich deklaracji, że aktorstwo 
jest moim po woła niem, is już poza 
tym niczego nie widzę. Chcę właś¬ 
nie widzieć coś jeszcze, nie tylko to, 
co mnie w tym zawodzie interesuje. 
Łapię się często -na tym* ze kiedy 
tak pędzę z próby do radio, z ra¬ 
dia na przedstawienie, z przedstaw 
wFenia do telewizji - naglę spostrze¬ 
gam, że tramwajem jadq ludzie, że 
robię zakupy, że mają swoje prób¬ 
ie my. Uświadamiam sobie wtedy, że 
w końcu to, co robię na scenie, nie 
jest takie najważniejsze,. 

- Cięgle jest pan bardzo zajęty,,, 


- Tak, Przed chwilę skończyłem 
jeden spektakl, za dwadzieścia mi¬ 
nut rozpoczyna się następny, rano 
próbo. Próbujemy tera? Pi Rycena 
Andrzeja" Helmuta Kajzara, gram w 
tym przedstawieniu tytułowy, postać. 
To sztuko, jak mi się wydaje, adre¬ 
sowana głównie do młodzieży: bo¬ 
haterem jest młody człowiek, który 
próbuje znaleźć swoje miejsce we 
współczesnym święcie. Bardzo sfę 
cieszę, że gram w tej sztuce, jest 
to bardzo ciekawa rolo, ale bardzo 
trudna. Teatr pochłania mi teraz tok 
dużo czasu, że nawet gdybym chciał 
nie mógłbym zająć się czymś innym. 
Nie umiem robić dwóch rzeczy na 
raz. W teatrze mamy próby od dzie¬ 
siątej do^czternastej,, ale spotykamy 
się jeszcze po wieczornym spektak¬ 


lu, żeby po pracować nad tekstem, 
— itycle rodzinne? — Po prostu nie 
ma na to czasu. Albo telewizjo, al¬ 
bo radio, albo teatr..,. 

— Ale chyba trochę o sobie nam 
pan Opowie? 

— Trochę — oczywiście. Na scenie 
jestem już cztery lata, Debiutowa¬ 
łem w filmie będąc jeszcze ma dru¬ 
gim ro-ku Studiów, to był film „Są- 
sledli" w reżyserii Aleksandra Sci- 
bora-Rylski ego. Szkolę skończyłem w 
1970 roku i pierwszy raz no scenie 
zagrałem w przeróbce Fredry 
„Gwałtu co się dzieje'\ Od począt¬ 
ku jestem związany z Teatrem Kla¬ 
sycznym, który teraz nazywa się 
„Studia 11 , Występowałem też goś¬ 
cinnie w Teatrze Współczesnym w 
sztuce Rozowo „Od wieczora; do 
południa", JeżaJE chodzi o filmy, to 
grałem w „Szkicach warszawskich" 
“ nowela „Matura na Targowej”, w 


„Pierścieniu księżnej Anny”, w „Trą¬ 
dzie", ,,Czarnych chmurach", „Ko¬ 
lumbach” I ostatnio w cyklu telewi¬ 
zyjnym „Najważniejszy dzień życia™ 
w filmie „Gąszcz", Grałem też w 
telewizyjnych widowiskach Teatru 
Młodego Widza „Beethoven 1 dżin¬ 
sy^, „Próba 1 ', 

Nie rozgraniczam swojej pracy na 
tę dla młodzieży 1 tę dla dorosłych. 
Jest ta teka sama praco — E w 
jednym i w drugim przypadku trzeba 
myśleć o tym, żeby zagrać jak naj¬ 
lepiej. Czasami w pracy napotyka 
się ■ dodatkowe trudności, .Tok było 
na przykład w „Kolumba eh", Więk¬ 
szość widzów czytała książkę, miała 
już wyrobione wyobrażenie o posta¬ 
ciach; pubJEczność już wiedziała, jak 
powinien wyglądać Kolumb. Ja z ko¬ 
lei nEe pamiętam tego okresu, uro¬ 
dziłem się przecież po wojnie, mu¬ 
siałem więc bo rdzo starannie przy¬ 
gotować się do roli. Czytałem książ¬ 
ki o tym okresie, widziałem filmy 
na ter temat. Oglądałem nawet 
mapki akcji na Starówce i Mokoto¬ 
wie. Cało trudność polegała na tym, 
żeby nasi widzowie, którzy nie znają 
tego okresu, rozumieli swoEch ró¬ 
wieśników z ekranu. 2 o każdym ra¬ 
zem zadawaliśmy sobie z kolegami 
pytanie; jak jo zachowałbym się w 
sytuacji, w jakiej ino lazł się boha¬ 
ter? To tak prosto się mówi; wzśąl 
karabin, pptem wybiegł gdzieś i 
strzelał;,, Ale kiedy człowiek uświa¬ 
domi sobie, że te kule naprawdę la¬ 
tały w powietrzu, to już jest mo¬ 
ment zawahania. Łotwo się mówi o 
bohaterstwie, jeśli nie ma bezpo¬ 
średniego zagrożenia. A ci młodzi 
chłopcy traktowali walkę, jo ko coś 
zupełnie zwykłego, jok swój obo¬ 
wiązek. Dopiero później historia na¬ 
dało temu rangę bohaterstwa. Tok 
staraliśmy się pokazać to w filmie. 
W zwiąiku z „Kolom bom i 1 " utkwiła 
mi w pamięci niezwykła sytuacjo: 
od rana kręciliśmy scenę Sylwestra, 
Skończyliśmy zdjęcia, przebraliśmy 
się w, swoje prywatne ubrania i po¬ 
szliśmy witać Nowy Rak jeszcze raz. 

1 uk się złożyłoj że scenę Sylwestra 
kręciliśmy akurat 31 grudnia. I w 
ten sposób jednego dnia witałem 
Newy Rok dwukrotnie. 



- C*ym się pan zajmuje, kiedy 
wreszcie znajdzie pan chwilę ezasn 
dla siebie? 

- Grzebię w samochodzie. Mam 
nowy samochód i nieustannie mcm 
do niego jakieś pretensje, Ciągle 
dłubię, naprawiam, bo .wydoję mi 
się, te gdzieś w nim coś brzęczy, 
coś się ociera. 

- Ale jeszcze jeździ? 

- Jeszcze jeździ, ale już go pra¬ 
wie rozebrałem. 

— Czy ma pan jakieś swoje naj¬ 
większe mc rzepie? 

- Mam. Tylko boję się powie¬ 
dzieć jakie, bo jok tylko o czymś 
pomarzę \ powiem, to mi się nigdy 
nie sprawdza, 

■” Za płęć minut będę pros i In ak¬ 
torów fłd plan ^ usłyszeliśmy nagie 
glos inspicjenci. 

— Sam pan widzi — nre mam na¬ 
wet. czasu na morzenia! 

Rozmawiał: JEftlY KULIK 

Zdjęcia! Jerzy Troszczyński 
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W 1901 roku pohwlitezc grą bek zna¬ 
leźli w Morzu Śródziemnym zatopiony 
erze ii wiekami okręt grecki, a na nim 
tajemnicza zniszczoną bryłę * brązu. 
Archeolodzy próbowali zgadnąć co to 
takiego. Jakieś otarte napisy, mnóstwo 
kolek zębatych. Dziesiątki lat spędziło 
urządzenie w muzeum, nim rozszyfro¬ 
wał je doktor Derek. Okazało się, że 
mamy do czynienia z,., maszyną mate¬ 
matyczną. 

Mechanizm pozwalał dokładnie nbli- 
ezyć czas wschodu i zachodu Słońca, 
ustalić porę zaćmienia Słońca, wyzna¬ 
czać fazy Księżyca, obliczać położenie 
planet na niebie. Wyniki, odczytywano 
no trzech skomplikowanych tarczach. 
Ten wspaniały przyrząd sprzed Z&OO lat 
nie ustępował precyzją, aparatom uży¬ 
wanym przez uczonych w XIX wieku, 

WAZA DŻAN CHANA 

To uroczy, zapomniany f niedocenia 
ny przez współczesnych przodek sejs¬ 
mografu. A przecież w starożytnych 
Chinach trzęsienia ziemi zdarzały się 
chyba częściej niż dziś. Wtedy to wy¬ 
piętrzały się Himalaje naruszając spo¬ 
kój warstw skalnych na dużym obsza¬ 
rze, 

Istniał więc w cesarstwie chińskim 
specjalny ośrodek badawczy, do które po 
wysyłano gońca z okolicy nawiedzonej 
katastrofą. Na podstawie dokładnych 
relacji uczeni próbowali ustalić miej¬ 
sca występowania i przyczynę tych 
zjawisk, by miii; je przewidywać. (Tej 
Umiejętności nie pnsiedliśmy zresztą do 
dziś). 

Tymczasem żył w Chinach człowiek, 
który wiedział o każdym trzęsieniu zie¬ 


mi na długo przed przybyciem posłań¬ 
ca* „Informowała" su u tym... rzeźbio¬ 
na waza drewniana półmetrowej wy¬ 
sokości. I 1 rzez osiem otworów rozmiesz¬ 
czonych symetrycznie w jej ściankach 
przechodziły dokładnie wyważone prę¬ 
ty (dźwignie) wskazujące kierunki 
świata. Każdy zakończony byt głową 
smoka, który trzymał w pysku kościa¬ 
ną kulkę. Naprzeciwko smoka siedź jaja 
na stole „żabka 1 F z otwartym pyszcz¬ 
kiem, a na dnie wazy stał luźno osa¬ 
dzimy, a wyważony dokładnie pręt że¬ 
lazny. 



Budzik Platona. Pu upływie czasu* który 
przeznaczona na odpoczynek wóda z ^ Or¬ 
nego naczynia {A) przCCickEa (Jo niższe¬ 
go (U j. l'odnoś ii się wówczas ani u mu ty¬ 
cznie pływak (Cl, otwierając drogę dci 
dolne] komory (D), Wyparte % niej po- 
wietrze sprężone gwałtownie przechodziło 
(lo rurki zakończonej piszczałką fF), 



Podczas trzęsienia ziemi lit >.ania sko¬ 
rupy ziemskiej rozchodzą się n4 tysią¬ 
ce kilometrów od centrum wiMiąsu. W 
takiej odległości są bardzo sSabifc. A 
Jednak dochodząc do wazy, na przykład 
l północy, drgania poruszały wewnątrz 
pręt żelazny, który uderzał o dźwignię 
wskazującą kierunek. Kolka wypadała 
Wówczas z paszczy smoka a chwytała 



Rewelacyjny hodtimetr Heroda. 


ją „żabka 4 '. Dodatkowe ornamenty na 
ściankach wazy pozwalały dokładniej 
określić miejsca, wstrząsu sejsmicznego. 

Wynalazek był potrzebny — i to bar¬ 
dzo — ale tak wyprzedzał rozwój tech¬ 
niki i wygląda] lak „niepoważnie'*, że 
go zlekceważono. Taki los spotka! wie¬ 
le wynalazków dokonanych w starożyt¬ 
ności, Grecy, traktowali zresztą działal¬ 
ność wynalazczą jako miłą zabawę nie 
przynoszącą większe ko pożytku. Wielki 
filozof grecki Platon skonstruował np... 

...BUDZIK WODNY 

Zegar działał na zasadzie klepsydry, 
(Dokładne objaśnienie znajdziecie pod 
rysunkiem), 

.rf f 

Herun z Aleksandrii byl autorem 
wielu niewykorzystanych wynalazków. 
On to stworzy! hcidumefr — czyli mier¬ 
nik drogi. Przodek naszego licznika sa¬ 
mochodowego odmierzał stopy 1 stadia 
(jedna stadia = 1S5 metrów), które 
przebywał podróżny w swoim powozić. 
Zbudował także hodometr okrętowy. 

Stworzył też Ileron teatr automatycz¬ 
ny. Jakże skomplikowany musiał być 
mechanizm, skoro wystawia! w nim CŁ- 
Te dramaty wojenne. Tonęły rozbite o- 
kręty, Aj as (bohater wojny trojańskiej) 
walczył bezskutecznie z groźnymi fala¬ 
mi. 

Opierając się na wcześniejszych, sta- 
roejjipskich wzorach skon struć wal He¬ 
rbu automat ca... wodę ofiarną. Po 
wrzuceniu monety z kranika wypływa¬ 
ła u kres luna porcja wody, podobnie jak 
dziś z automatycznego saturatora. 

Nie sposób opisać wszystkich wyna¬ 
lazków, które zaginęły w pomroce dzie¬ 
jów. A i te stosowane w praktyce, 
rzadko znajdowały zastosowania 

wszechstronne. Na przykład kolo z 

czerpakami o szprychach w kształcie 
wioseł poruszani pfrądem'Wedy w rze¬ 


ce wyzyskiwano tylko do nawadniania 
PÓL A przecież mogło służyć f*kn na- 
pęd młynowi 

SPOTKANIE 
WEWNĄTRZ GÓRY 

Postęp techniczny zrewolucjonizował 
te dziedziny, w których był po prostu ko¬ 
nieczny. Pomysłowe machiny tran¬ 
sportowe I podnośniki umożliwiały bu¬ 
dowanie potężnych gmachów. Wspania¬ 
le radzili sobie starożytni Grecy z bu¬ 
dową krytych wodociągów. Już w VI 
wieku p.n.e na wyspie Samos przewier¬ 
cono górę, by sprowadzić wodę do mia¬ 
sta, Architekt EupaUnas przy pomocy 
sznurka l drążków wyznaczy! przebieg 
SflOunelirowcgo tunelu tak dokładnie, 
że ekipy „atakujące" wzgórze z dwóch 
stron spotkały się W środku. 

Z4J0O lat temu w pałacu władcy Krety 
działały już toalety spłukiwane wodą! 
Inżynieria sanitarna siała na niemal 
współczesnym poziomie. 

Odnosili też Grecy sukcesy w dziedzi¬ 
nie artylerii. Potężne katapulty wyrzu¬ 
cały kule na odległość > stadli (okuto 
1 kilometra}. A polybolon mia! nawet 
automatyczne urządzenie podające 
strzały z magazynku do Wyrzutni, 
Prawdziwy karabin maszynowy staro¬ 
żytności! 



Pielgrzym mógł zaczerpnąć miarkę wody 
7 . AutomaMl przed wejsekttt do świątyni. 



Ta zabawka Hercma_— to pierwaza ma¬ 
szyna parową na śwjeclc. 

PERYPETIE 
MASZYNY PAROWEJ 

Pierwszą maszynę parową skonstruo¬ 
wał wspomniany już Herun z Aleksan¬ 
drii, Byt to wiatraczek, poruszany parą 
wodną. Inna zabawka „napędzana" pa¬ 
rą pojawiła się w Turyngii około 1Ż50 
roku. Wydrążoną figurkę napełniano 
wodą i zatykani} jej usta korkiem. Po¬ 
tem chowano metalowego chłopca na 
kominku wśród płonących szczap. Nag¬ 
le rozlegał się huk, korek wyskakiwał 
na środek sali ku uciesze ucztujących 
rycerzy. 

Bardzo żle skończył pierwszy samo¬ 
chód parowy zbudowany w 1769 roku. 
Trójkołowy, ciężki wehikuł zaopatrzo¬ 
ny w potężny kocioł — to dzieło fran¬ 
cuskiego oficera, Nicolasa Cugnei. iWial 
zastąpić konie ciągnące armaty, lloz- 
wijał prędkość 6 km/godz. W czasie 
jednej próby pojazd wpadł na kamień- 
ny mur, zniszczy! ogrodzenie. A i sam 
ucierpiał w tym wypadku. Od tej po¬ 
ry konstruktor popadł w niełaskę na 
dworze ówczesnego króla Francji, Lud¬ 
wika XV, Tym samym i idea zbudowa¬ 
nia parowego samochodu powoli po¬ 
szła w zapomnienie. 

J 

Następne stulecie przyniosło prawdzi¬ 
wą lawinę wynalazków. Natomiast o- 
hecnic jest ich tyle, że najwyżej trafia 
do produkcji fi proc. Większość spoty¬ 
ka ten sam ios, który był udziałem 
pomysłów autorów starożytnych. 

MARIA WRÓBLEWSKA 

Ry Vu hi fil T T adfcu*t B ara n ow skl 
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tjeuiy go w wanoie. Jak no prawdzi- 

- c-: imyfó przystało, kąpie się w li- 
<■■:■ u w kcidej chwili gotowy tozpa- 
ai walkę z każdym, kto złamie surowe 
<:W0 zachodu, 

- Dowiodjcielem się, że ścigacie 
??dneao Andrzeja R.l 3 dlaczego? - 

o *ji. ł groźnie, — fale wstyd wam tak 
w d jóch na jednego? 

■Vv'-. ; qsniprny więc co- Ł jak i pokaza¬ 
ny szeryfowi ostatni numer 

- Jesteśrtny jui no tropie - dodaje 
Koj rek. 

- Co? — szeryf jak oparzony wyska- 
i z wonny. - Niestety, chłopcy, nie 
Ogę wam pomoc, bo mój koń Harry 

ap-soł się właśnie na przyspieszony 
^rs ujeżdżania dżokeja na trawie z 
przeszkodami. Goad byel — i nim się 
Zorientowaliśmy,! szeryf zatrzaskuje za 
nómi drzwi, 

- Zauważyłeś., jak ort wymawia good 
by:;? — pyto Kajtek - to podejrzane3 

GENOWEFA GRZESIK W MATNI 

W recepcji, gdzie poszliśmy się do¬ 
wiedzieć, kim jest gość z pokoju 319, 
czeka nas prawdziwa sensacjo! To po¬ 
kój Genowefy Grzesik] Złoczyńca uwię- 
ZiS jiq widać W szaf te, gdyż za dużo wie- 
^Idało, Ładny mi szeryf! A i nas chciał 
ustna szyć — to on na pewno porwą! 
Andrzeja R.f Pędzimy na górę i jak 
bomba wpadamy wprost.,, no mizdrzące* 
go się przed lustrem wąsatego elegan¬ 
ta. 

*-* Gdzie Genowefo, gdzie szeryf? — 
krzyczy Kajtek r mierzy do niego z obu 
obiektywów, 

- Czo się stało, panofie? To pomył¬ 
ko! Pomyikal — goguś jest zdumiony 
nie mniej od nas. 

- Pomyliliśmy pietra - wałom i już 
biegnę rug dół. Kajtek za mną. Lecz co 

iKo? Piętro niżej mieszka my przecież 
my! Ża wrócą my więc i stajemy skon- 
s&fttowani przed drzwiami modni siu, 
Nagle uchylają się one ostrożnie i na 
korytarz wygląda... Genafęwa GJ No 
nasz widok cofa się, lecz Kajtek jest 
szybszy! Wpadamy do pokoju. Na łóż¬ 
ku fetą obok siebie dwa kapelusze: sze- 
rrfp i gogusia. 

- Cóż to, kochanieńcy? *** pyta Ge¬ 
nowefa G. — Lecz na nic się to rue zdof 
Nie zdążyło zgolić jednego wąsa ! 

- łobuzie, gdzie jest Andrzej R.?ł - 
wołam zaciskając ptęśąf. 

Oszust zrzuca chustę, odkleja wq$ i 
oto przed nami stoi.., sotistp „Hogowu* 1 
we własnej osobie! 

- Cóż to ip moikanodo? - pytamy. 

— Nie chciałem narazić się zwolenni¬ 
kom waszych komiksów. Wolałem znik¬ 
nąć poniekąd póki co! 

- Więc przekupiłeś t redaktora Dy- 
jonizego Sskaradka? 

— Nie. To leź byłem ja 1 W peruce 
skądinąd. 

Cóż mieliśmy robić? Zostawiliśmy go 
w spokoju. Skoro jednakowo ceni Tytu¬ 
sa i Kleksa.., Najważniejsze, że się ma- 
lazł! 

Mikołajową zabawę z ANDRZEJEM 
ROSIEWICZEM opijał i, GOSTKOWSKI 



Odwiedzi! nas w redakcji Święty 
Mikołaj. To był wspaniały wieczór! 
Siedzieliśmy pod choinką, w blasku 
świec, obdarowani prezentami i siu- 
citąiiśmy opowiadań Mikołaja, 

Podobno kiedyś, gdy zimą podoi 
śnieg, był toki zwyczaj, że wszystkie 
dzieci same róbiSy wspaniale ozdehy 
chat tikowe. Robiło się fo ozdoby % 
kolorowego papieru, bibułki., wy* 
dmuszek i pudełek. W szkołach na 
lekcjach robót ręcznych odbywały 
się konkursy na najładniejszą choin¬ 
kową zabawkę. 

W3 as n erę cz nłe o ztf o bi one oho in ki 
prezentowały się znakomicie! Na ga¬ 
łązkach wisiały różne zwierzątka, pa¬ 
jace, Mikołaje, cromk: Baby Jggfl 

.. . 

Zapragnęliśmy wszyscy, żeby ten 
miły zwyczaj nie zaginął! 

Kochani Czytelnicy, ogłaszamy 
ogólnopolski konkurs na najładniej¬ 
szą, najweselszą i najbardziej po¬ 
mysłową choinkową zabawkę! 

Zapraszamy Was wszystkich do 
wzięcia udziału w naszym konkursie, 
Najlepsrs zabawki zawisną ńa na¬ 
szej redakcyjnej choince i wisieć bę¬ 
dą na niej po wieczne czasy. Auto¬ 
rzy otrzymają od Świętego Mikołaja 
prezenty-nagrody. Kolekcję nagro¬ 
dzonych zabawek przedstawimy ca¬ 
łej Polsce na łamach „Świata Mło¬ 
dych"! Oczywiście z podaniem naz¬ 
wisk autorów, 

' -— 1 _ “ 

T&rmin nadsyłania prac konkurso¬ 
wych - do 5 stycznia 1975 roku. 



Obydwaj z Krasnoludkiem bardzo 
żałujemy, że nie możemy, będąc 
o rgdnlza (o-rami, startować w tytn 
konkursie. Jo, no przykład zrobiłbym 
swój autoportret z piłeczki pingpon¬ 
gowej I podobiznę krasnoludka z wy¬ 
dmuszki. 

W im sa mu całej naszej paczki 
składam Wam, Drodzy Czytelnicy ży¬ 
czenia Wesołych Świąt! 

Wasz RZEP 




-To jest znój nowy przyjaciel, karp wigilijny, którego właśnie 
odnosimy do rzekiL. 



fZS 


- No, to jak wy się właściwie nazywacie, obywatelu: Tata 
Noe i, Dziadek Mróz czy Święty Mikołaj?.,, 



być teraz fantastycznie wkurzony, ale czetnu mnie zaczepiał. 
Czy miałem uprzejmie stać i wysłuchiwać tych bzdur? (Le¬ 
żysz, Czesiu, i kwiczysi. Choć, mówiąc prawdę, wcale nie 
miałem zamiaru szczególnie clę obrażać. 

Marcin jest rozdrażniany, zniecierpliwiony. Znów się ode¬ 
zwało coś niepokojącego, o ;:ym chciałby rai na zawsze 
zapomnieć. „Jak się odczepić od Cześka i jego wspólników, 
kiedy dzień po dniu trzeba chodzić do tej stimai szkoły i 
klasy ? Jł 

FcJ ścianą sali rekreacyjnej znajoma postać, Cybernetyk 
słoi zamyślony. Kiedy Marcin się zbliżę, na twarzy Cyber* 
netyka cień uśmiechu, 

- Przyjdziesz? 

- Kiedy? 

- Choćby dzisiaj. 

^ W porządku, przyjdę. 

- Obiecałeś gadkę futurologiczną, 

- Zobaczymy, Coś się sklei albo nic sklei..* Ncjwyiej ml 
podpowiesz i wyjdzie supergadka. 

Cybernetyk kiwa głową i dalej.na jego twarzy edś w ro¬ 
dzaju uśmiechu, ale czy to na pewno jest uśmiech ~ Mar¬ 
cin nie jest przekonany. 

„V/ każdym racie chyba jesieni u niego no plusie, Cyber¬ 
netyk to jednak ktoś, □ Czesia j Spólo jedno wielkie nie". 

T Y masz to wszystko poukładane,, jak należy, Fizjo¬ 
logia mózgu, elektrofizjologia, psychotronika, fizyka 
atomowa l inne różności, nie wyłączając latających 
spadków. A u mnie jedna kasza. Kaszka matma, 

- Przecież musiałeś o tym myśleć ■■■ mówi Cybernetyk, - 
Zastanawiać się. A jeśli tak, masz na to jakiś pogląd, Jaki? 


- Bardzo nieokreślony — rzuca Martin, - Nie lubię się 
wygłupiać z byle czym. Ale jg, jak to ja, ukJadain to sobie 
w wolnych chwilach najwyżej jato mały scenariusz do Kobry. 

— Nie szkodzi, i akt jest twój mały scenariusz do Kobry? 

“ Jeśli wpada mi coś raptem do głowy, to raczej jako 
Kobra Kosmiczna, Na przykład bandą Czarnego Artura ro¬ 
bi napad na Bank Uranowy. Zdobywają odpowiedni szyfr 
przez swoich ludzi i opróżniają pancerne bunkry, w któ¬ 
rych przechowywany jest w specjalnych zasobnikach uran* 
Potem dostają się na prywatny kosmodrom, gdzie ich wspól¬ 
nik oczekuje w rakiecie. Razem z zasobnikami startują w 
Kosmos, Tam zbliżają się da znacznie większej rakiety, Ma¬ 
rą ekipa uczonych udaje się w wielką wyprawę międzypla¬ 
netarną, Pod pozorem awarii nawiązują kontakt z uczony¬ 
mi, którzy chcą im udzielić pomocy, Otwierają wlai i banda 
Czarnego Artura dostaje się na statek kosmiczny. Błyska¬ 
wicznie terroryzują uczonych, zanim cl zdołali zawiadomić 
Ziemię o napadzie Ł przejmują ich kod porozumiewania się 
z Ziemią, tok że nikt nie orientuje się, co zaszła na statku 
uczonych. 

“* Nie Ctoją c ; spokoju porywacze samolotów, o których 
potno w gazetach - wtrąca cicho Cybernetyk, 

Porywacze rakiet są na znacznie wyższym stopniu cy¬ 
wilizacyjnym od porywaczy sam o! o łów. Potrafią we własnym 
zakresie prowadzić wielki statek. Zmieniają tor rakiety, by 
iidać się do zupełnie innego układu planetarnego, 

- A więc próba rafoiertia nowej, pozaziemskiej kolonii 
' przez przestępców? 

— Goś w tym rodzaju. Ostatecznie Australia też była miej¬ 
scem zsyłki dla kryminalistów i zbrodniarzy, A z czasom 
.powitała z tego tp, co obecnie. 

— Zakłóci oj z, że gangsterzy 1 porwgnj przez nich uczeni 
mogliby razem podjąć jakieś sensowne działania? 

-* -i— 


“Na mile uczeni sq w niewoli gangsterów. 

- Jeśli gangsterzy zechcą mieć rzeczywisty pożytek z 
uczonych, muszą zabiegać o ich względy. 

- Czemu? Może wystarczy tylko umiejętnie ich straszyć. 

- W ten sposób niewiele osiągną. 

- Są różne sposoby napędzania strachu. 

- Wcześniej qzy później jakaś ekipo poszukująca z Zie¬ 
mi musi trafić na planetę zajętą przez Czarnego Artura. ! 
wtedy co? 

- Czarny Artur traktowałby uczonych jako zakładników* 

- Jesteś od stóp do głów przeniknięty wiudomościami 
z gazet. Porywacie, zakładnicy i te de, 

- Widzisz, sam widzisz, że ta wszystko do bani ■» woła 
ze złością Marcin, 

- Nie zniechęcaj się, ciągnij dalej. 

—' Nie ma co dalej ciągnąć. Z chwili ner chwilę czuję, że 
się potężniej wygłupimtu Widzisz, cc innego układać sobie 
różne historyjki przed zaśnięciem, a całkowicie co innego 
opowiadać komuś drugiemu, Wtedy zaczynają być ważne 
wszystkie szczegóły, 

c.jd, n. 
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- Nie gniewaj ale pom mi ii *v. 

- Zyjesi ared^ug roikladuf 

- Myiię, ie wt)Ho prie$iriegać jakiegoś roskltuju- 

- Masz jupeJną rację. Jeiti chce się czegoś, wyżyciu do¬ 
konać, potrzebny jest rozkład dni o, godziny zc^ęć. Porzą¬ 
dek wobec samego siebie. 

Cybernetyk otwiera zasuwę w drzwiach, * 

- Mami nadzieję, ie niezadługo irę zjawisz. 

- Na pewno. 

Af polem ogród, furtka, ulica. Jakiś przechodzień ohcig- 
zony tobołem przesuwa się w iblt>m Iręgu lotarnr. 

^Cz^mu Cybernetyk na pożegnanie wystrzelił z tq histo¬ 
ryjką o ukaraniu nadmiernej ciekawości? Wszystko, o esyrn 
J nim mówimy, jest przecież sprawą naszej ciekawości. Więc 
czy chodziło mu o to. bym mu zbyt nie dokuczał ciągłymi 
pytaniami? Czy też o coś zupełnie innego? Choćby o spra¬ 
wę jego matki.,, ze trochę się dziwiłem temu: „każdy sabic h 
nikt nikomu nie przeszkudia". Wygląda jakby Cybernetyk 


żył w domu rodziców życiem zupełnie osobnym. Jedno pew¬ 
ne, gadko o ukaranym świętokradcy nie była bez interesów, 
na. O coś mu chodziło'*, 

Marcin brnie przei uiice pogrążane w chłodnej, mglistej 
nocy. Spomiędzy drzew tu i ówdzie prze błysku je światło 
okien, „Życie rodzinne. U jednych t* ciepło, serdeczność, in¬ 
tymność, u innych kłopotliwe za trosko nie, u innych wreszcie 
więź pozorna, każdy sobie, nikt nikomu nie przeszkadza”. 

Jaki właściwie je*l Cybernetyk?*' - mów pojawia się 
pytanie, Nie potraf] dać na nie odpowiedzi. 

ł '• -Y* • 

ARC1N nie spostrzega Cześka, Czesiek nie spostrze¬ 
ga Marcina. W tej same; klasie, ale jeden drugiego 
omija wzrokiem. A jeśH zdarzy się, ie spojrzeń i o ich 
stę spotkają, widzą się i nie widzą, 

,,W ponądku - myśli Marcin, - Tak jak teraz,, jest najle¬ 
piej, Spisałem Cześka na straty, Czesiek spisał mnie. Jeśli 
kiedyś coś było, możno sobie powspominać ia ileś lam lat. 
Na razie jedna ważne -'mieć spokój i Cześkiem", 

I nagie na dużej pauzie przed Marcinem wyrasta Cze* 
siek. Patrzy na niego, konkretnie no niego i nie ma sposo¬ 
bu, żeby udać, że Czesiek jest przezroczysty, 

Marcin usiłuje zachować na twarzy wyroi pełnej obojęt¬ 
ności, ale spojrzenie Cześka jest ostre, świdrujące a na 
usiaeh pojawia się krzywy, przekorny uśmieszek. 

- I jak? - rzuca Czesiek. 

Marcin nie odpowiada, ale zatrzymuje się, czekając co 
powie tamten, 

“ Zamieniłeś się w słup safi? 


V 

Marcin milciy, 

- Nie chcesz gadać? 

- O ciyrn? 

- Że się stoczyłeś. 

«, Ja? 

- A kio? Przyglądam ci się, Marcin,,, 

“ Nie zauważyłem. 

- Ja widię, chociaż nie patrzę, 

- Chcesz coś jesieze? 

~ Mam cię na oku. 

- Uważaj, bo jeszcze sobie zaprószysz to oko. 

- Podskakujesz? 

- Skończyłeś? 

- Spóla cię ma na rozkładzie, 

- Spófo, to kto? 

- Mój prywatny gang. Nieduży, ale absolutnie sprawny. 
Cisi wspólnicy, którzy wszystko widzą i działają według mo¬ 
ich wytycznych, 5póła, kapujesz? 

- Nie obchodzi mnie Spób - rzuca Marcin,, lekcewa¬ 
żąco wzruszając ramionami. 

- Przyjdzie pora, 5pola cię podsumuje. 

- Przestań się wygłupiać, Czesiu - Marcin się uśmiecha 
ironicznie i omijając Cześka idzie w stronę schodów. 

Nie odwraca się, nie wie, czy Czesiek jeszere stoi w 
miejscu, gdzie go zostawili czy też odszedł natychmiast. 

Dałem mu po nosie - myśli. Już tu się krętą na 
pewno lacy, którzy obserwowali naszą rozmowę i widzieli, 
że ta js pierwszy odszedłem! i zlekceważyłem Cześka, Musi 

C- d. na str. 7 

































































































































































